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Z chwili bieżącej.
LWÓW, 19 czerwca.

Telegramy doniosły już, że w Petersburgu 
wybuchł strejk robotników w kilkunastu fabry
kach, a oto, jak  Bię rzecz m iała: Ubiegłego
piątku dało Bię słyszeć z twierdzy petropawłow- 
Bkiej w krót! cli przerwach dziesięć wystrzałów 
armatnich, niewielu jednak miało o tem pojęcie, 
ii był to sygnał dla skoncentrowanego w Kra- 
snem Siole wojska, aby kawalerję natychmiast 
wysłano do stolicy. Groźną te i  wydawała się sy- 
tuaoja na pierwBzy rznt osa. T u i pod miastem 
około cm entarza mitrofanowskiego na otwartem 
polu, rozłożyło się obozem kilka tysięcy robotni
ków z fabryk Putiłowskich, Newskiej i wieln 
innych, aby tutaj, nie pytając Bię policji o po
zwolenie, urządzić zgromadzenie (schodka). Po
wód wzburzenia między robotnikami fabryoznymi 
wiąże Bię śjiślo z uroczystościami koronacyjnemi. 
Fabryki świętowały w dniach 26., 27, i 23. zm. 
zatrudniały jednakowoż więcej niż zwykle robo
tników, aby ci utrzymywali piece w ruchu. Ro 
botnicy zażądali osobnego wynagrodzenia za 
swoją pracę, inni byli niezadowoleni z tego, iż 
pomimo obietnic rządu za trzy dni przymuso
wych świąt nie otrzymają nic, inni wreszcie pro
ponowali zejśó się i uobwalió żądanie podwyższe
nia płacy, a skrócenia czasu praoy. Niejedno też 
ostre padło słowo przeciwko dyrektorowi fabryk 
Putiłowskich, mówiono nawet, iż zginie nie swą 
w łasną śmiercią. Tłum  mimo to wszystko zacho
wywał się spokojnie, lecs postanowił między 
sobą, iż skoro tylko car przyjadzie do Peters
burga, robotnicy ubiorą się w najlepsze swoje 
ubrania i pójdą na Newski prospekt. Wojskiem 
się odstraszyó nie dadzą, a do oara wyślą depu- 
taoję, k tóra mu przedłoży wszystkie skargi la  
niesumienność fabrykantów  i przedstaw sieli 
rządu.

Polioja pod dyrekoją Kleigelsa wobec takiej 
masowej demonstracji zupełnie straoiła głowę i nie 
wiedziała oo począć, komendanci poszczególnych 
oddziałów wojsk nie chcieli żołnierzom wydaó 
rozkazu uderzenia na tłum. Powoli tłum się za
czął rozchodzić, do pracy jednakowoż powrócili 
tylko najbiedniejsi. Inni nie chcą powrócić, do
póki stosunki uregulowane nie będą. Policja tym 
czasem przygotowuje jak  nejrozleglejsze środki 
ostrożności, aby cars. który w końcu tego mie 
siąca odbędzie tryumfalny wjazd do Petersburga, 
uchronić od wszelkich nieprzyjemności.

*Amerykańska izba posłów załatwiła się 
wreszcie ze sprawą immigracji, gdyż po dw u
dniowych debatach 196 głosami przeciw 26 
przyjęła bil iminigracyjny Mc Calla i bil Cor- 
lissa jako poprawkę do niego. Bil op'ewa, że 
wszyscy immigranci męskiego rodzaju w wieku
0 i  J 6 do 60 it (z wyjątkiem ojców takich lu 
dzi, którzy już mieszkają w Stanach Zjednoczo
nych) muszą umieć, w jakim bądź języku, ozytać
1 n a ć ;  kto tego nie umie, zostanie wysłany z 
powrotem do starego kraju. Popraw ka Corlissa 
żąda, aby wykluczono robotników, przybywają- 
cyoh rok rocznie na robotę, a nie osiedlających 
się tu  na stałe; dalej unieważnia wszelkie 
kontrakty na roboty zawarte z cudzoziemcami.

Poseł Wilson przemawiał za radykalnym i 
środkami ku ograniczeniu immigracji, poseł 
Danford (rep. z Ohio) popierał bil Stonego, żą
dający, aby każdy immigrant posiadał świa
dectwo konsularne. PoBeł Bartboldt był ostatnim 
mówcą. Popierająo bil Mc Calla, protestował 
przeoiw twierdzeniom natiwistów, jakoby we 
więzieniach i domach ubogich było 50 prooent 
obcokrajowoów (immigrantów) W edług staty
styki oonsusowej we więzieniach prsypada tylko 
27 procent na ludność immigrowaną a w domach 
ubogich 13 procent.

O 4 . godzinie przystąpiono do głosowania, 
najpierw nad poprawką Corlissa do bilu Mc 
C lla ; przyjęto ją  121 głosami przeciw 45. 
Bil posła Stone odrzucono 131 głosami przeciw 
25, poczem bil Mc Calla przyjęto 196 głosami 
przeoiw 26. Posoł Fitzgerald (dem z Mass) żą
d a ł imiennego głosowania, locz wniosek nie 
przeszedł. ___

Jeżeli powyższe bile zatwierdzi senat, staną 
się one ustawą i położą nieprzepartą zaporę 
emigracji galicyjskiej. Nąjwięcei bowiem analfa
betów emigrowało z Galicji, dziś po przyjęciu 
powyższych bilów, droga dla tych analfabetów 
jest zam kniętą; będą zwracani napowrót do 
Europy.

* **
W parlamencie francuskim wywołała na po- 

siodzeniu wielkie wrażenie mowa deputowanego ■ 
lir. de Mun, który żądał zwołania ze strony I 
rządu francuskiego międzynarodowego kongresu, 
w sprawie polepszenia doli warstw robotniczych. 
Mówca uważa międzynarodową konferencję 
w sprawie robotniczej, zwołaną przez cesarza 
niemieckiego w Berlinio, za najgłówniejszy wy
padek bieżącego wieku. Życzyłbym sobie — po
wiada mówca — żeby F rancja na nowo myśl 
tę podjęła, nim zwoła narody świata do swej 
stolicy dla podziwiania jej kulturnego i ekono
micznego rozwoju, aby je zjednoczyć w stara
niach o wymierzenie sprawiedliwości warstwom 
robotniczym. Nie wierzę w formalną i bezpośre
dnią Bkutecznofć tych międzynarodowych poro
zumień, wierzę jednak w ich wysoką skuteczność 
moralną. Sądzę, że zetknięoie s'ę mężów, którzy 
wprawdzie należą do narodów rywalizujących 
z sobą, ale którzy starać się będą o zagojenie 
ran wojny przemysłowej, obfite przyniesie owoce 
i że w skutkach swoich wywoła elementarny 
prąd, który ujawni się we wszystkich krajach 
w ustawach i ursądzeniach, mających na celu po
lepszenie doli robotniczej. Chciałbym, żeby F ra n 
cja zdobyła sobie sławę, przynależną jej genju- 
szowi i żeby jak  Goethe, który umierając zawo
ła ł :  „więcej św ia tła !“ F rancja zawezwała ludz
kość do wypełniania więcej sprawiedliwości i 
ludzkości.

Powyższe piękne słowa wywołały ogromny 
entuzjazm na prawicy i W centrum izby.

Komu na tem zależy?
Dnia 14. maja r. b. w nr. 134 D zienniki 

Polskiego przytoczyliśmy w dosłownem brzmie
niu artykuł S f. Pietiersburgskich Wiedomostiej 
p. t. „Szawle, Szawle, czemu mnie prześladu- 
jesz?“ tyczący się prześladowania krzyżów 
rzym skokatolickich na Litwie i Żmudzi przez 
władzę rosyjską, dzisiaj zaś przychodzi nam 
przytoczyć pendant do tego artykułn, niejako 
dalszy ciąg jego.

Jest to list kilku wlościau z gubernji mm 
skie), powiatu stuckiego, który podają Si. Pie- 
tiersburgskija Wiedomosłi, a dla zwrócenia w. - 
kszej uwagi drukują go innem pismem, niż uży 
wanem zwykle. Z tytułu, jaki organ peterburski 
umieścił nad tym listem, i my s k o w y ta 
liśmy.

List ten brzmi, jak  następuje:
„Dnia dwudziestego listopada roku poza 

przeszłego — 1894 — isprawnik powiatu słu- 
ckiego i- jeden z członków mińskiego urzędu 
gubernjalnego dla Bpraw włościańskich wezwali 
nas do złożenia przysięgi wiernopoddańczej; my 
zaś, odczuwając świętość przysięgi, chcieliśmy 
złożyć przysięgę, nie za pośrednictwem stcia 
szczennika — (tak  lud katolicki nazywa popów 
prawosławnych na Litwie, gdyż wyraz „pop" 
uważany jest jako pogardliwy i kto go używa 
jest karany. JRed) — lecz za pośrednictwem 
księdza, ponieważ urodziliśmy się katolikami i 
ochrzczeni jesteśmy według obrządku kościoła 
rzymsko katolickiego; na nieszczęście nasze pp. 
isprawnik i członek zarządu gubarnjaluego wzię
li nam za ałe naszą propozycję i spisali proto
kół, jakobyśmy się od przysięgi uobylali.

My — uchowaj Boże — od przysięgi się 
nie uchylamy, leoz pragniemy jedynie przysię
gać za pośrednictwem księdza według obrządku 
rsymsko-katoliokiego. — w której to religji u- 
rodzili się nasi dziadowie, pradziadowie i my — 
aby przysięga święcie była dochowaną; myśmy 
i teras gotowi z pobożnością i i czeremi myślą 
m. złożyć świętą przysięgę, pozostając wiernymi 
poddanymi do grobu, p o  d a w n e m u  n i e  po-  

I c z u w a j ą c  s i ę  do ż a d n e j  w i n y ,  lecz

pragniemy tylk , aby sumienie nasze nienaru- 
szonem było.

Leją się łzy nieszczęśliwych i biednych 
włościan: około c z t e r y  t y s i ą c e  dusz cierpi

bez kościoła od roku 1864 i do tej pory dzieci 
nasze są niecbrzcaone, do spowiedzi nie chodzą 
Digdy, a na3 prześladują aż do podstaw. Nawet 
dzieci nasze wstępują do 6lużby wojskowej 
niechrzczone, nakładają na nas różno kary, j 
mówiąc, iż jesteśmy prawosławnymi, a w rze- I 
czywistości jesteśmy katolicy; tym sposobom ; 
nasz niedź wiedzicki za rzą i gminny nie wydaje j 
nam paszportów; skarżyliśmy się na to nieje
dnokrotnie, locz dotychczas me otrzymaliśmy 
żadnej odpowiedzi.

W iernopoddani włościanie gubernji m'ń- 
Bkiej, powiatu smckibgo, gminy niedź wiedzi- 
ckioj, wsi: Rusinowicze, Mazurki, Smalcniki, 
Żarskie, Talminowicze, Kuraznowicze, Ososy i 
Hanczary, podpisują się własnoręcznie: K a z i
mierz Orykiel, Kazim ierz Janik, M ichał M ako
wiecki, Jan  S/crzycki.a

„Gdy kościół rzymsko katolicki — dodają 
od siebie St. Pietiersburgsbja Wiedomosti — w 
waloe z innemi wyznaniami w celach propa
gandy ucieka się do niedozwolonych środków 
jezuickich, prasa nasza bardzo rzadko nie ko
rzysta ze sposobności, wyrazić się o tem uje
mnie i ostro. Tem większym jest obowiązek 
publicystów rosyjskich, nie przemilczać takich 
bolesnych faktów, jak przytoczony powyżej.“

osimy przeczytać Moskowskija Wiedomo
sti lub Wileński) Wiestnifc. Ten lud, brany w 
w obronę przez St. Pietiersburgskija Wiedomo
sti — to tylko... buntownicy!

Kuska arystokracja.
Jedną z najcharakterystyczniejszych cech 

prawie wszystk >h stronnictw ruskich jest to, iż 
nie lubią, aby im mówiono prawdę. Dzięki temu 
organa tych stronnictw, począwszy od romańczu- 
kowskiecjo Dila, a skończywszy na moskalofil- 
skim llałyczaninie, przyzwyczaiły się z reguły, 
wyszukiwać przyczyny wszystkich ujemnych obja
wów, zaznaczających się wśród społeczeństwa 
ruskiego, wszędzie, byle nic tam, gdzie one tkwią 
istotnie. Z tąd pochodzi stara, uświęcona długc 
jjtn ia  tradycją m stoia, zwalsnia wszystkiego 
złego na barki Polaków, ztąd zwyczaj czynienia 
ich odpow.sdzialnymi za każdy dyssonans, za 
każde niepowodzenie sprawy ruskiej. Jedyny 
wyjątek pod tym względem stanowi czerniowiecka 

| Fukowyna, organ oartji ugodowej p. Barwińskie 
| go, która ma cywilną odwagę powiedzieć od 

czasu do czasu społeczeństwu rask.aa.u, że je
żeli panuje wśród niego obskurantyzm i ciemno
ta, jeżeli nie dorasta ono jeszcze do pozioma za
chodniej cywilizacji, jeżeli jego p.dityczne su k 
cesy są śmiesznie małe, a cały nadęty i po 
ailekińsku kom :zny sposób prowadzenia spraw 
publicznych, nie pozwala głównych działaczy 

: jego traktować sorjo — to wina tego leży nie 
gdzieindziej, tylko w łonie samego ruskiego spo
łeczeństwa.

Ż j  tak tyka Bukotoyny jest h ardzi niewy
godną dla prowodyrów romańczakowskiego po
kroju, gdyż wobec oałego ogółu raskiegozdziera 
maskę obłudy z  tych panów i prostuje wpajane 
przez nich konsekwentnie od tylu lat przekonanie, 
że Polacy są dla norm .laego rozwoju Rusi kulą 
u nogi, to łatwo zrozumiałe Niemniej jednak 
wśród ludzi bazsLrounych, brzydząoych się fa ł
szem i małodusznością, tak ty k a  B uk. musi sobie 
zjednać szczery poklask i uznanie, a powodzenie 
jej i zwycięstwo będzie dla społeczeństwa ruskie
go probierzem powolnego odradzania się. W  je
dnym z ostatnich numerów bukowińskiego or
ganu znajdujemy ciekawe uwagi na tem at „ru 
skiej arystokracji", które zasługują nz to, ażeby 
poznać z niemi czytelników naszych bodaj w naj
ważniejszych wyjątkach. Porównujao siebie z in
nymi narodami, pisze Buk., chełpimy się nieraz, 
iż inteligencja nasza jest czysto dem okratyczną 
i przychylną ludowi. Tymczasem — ozy nie 
ohcemy tego widzieć, czy też tak  przyjemnie 
nam siebie samych okłamywać — dośó, że każdy

kto chce, może spostrzedz nietylko wśród naszej 
inteligencji, ale nawet wśród bogatszych chłopów 
i drobnomieszczan mnóstwo arystokratów, którzy 
swoją wątpliwą zresztą „wyższość" dają odczu
wać na każdym kroku biedniejszym, albo ciemniej
szym ludziom.

Każdy ksiądz Inb nauczyciel we wsi mógł 
łatwo przekonać się, że do pożytecznej akcji naj
trudniej jest wciągnąć oogaczów Na Bukowinie 
mamy w niektórych powiatach wśród chłopów 
ruskich formalnych Krezusów, posiadających po 
ki. kadziesiąt, Bto, a nawet więcej tysięcy majątku, 
któ rzy i sam wszystkiego nie Bpotrzebnją i na 
cele narodowe nie dadzą złamanego szeląga, po- | 
niaważ nie interesują się zgoła niczem po za obrę
bom swoich celów egoistycznych. Dumni ze 
swych bogactw, są nieprzystępnymi skąpcami, 
idącymi tylko na lep honorów, ale trzymającymi 
się z rezerwą wszędzie, gdzie się rozchodzi o ja- 
jąś ofiarę publiczną. W ielkich panów w surdu
tach nie mamy wprawdzie, ale i nasi panowie 
w opończach mogliby przyczynić się do narodo
wego rozwoju tak  samo, jak  przyczyniają się 
majętni ladzie innych narodowości. Tymczasem 
inteligentni ruscy arystokraci, to taki gatunek 
ludzi, iż trudno być z niego zadowolonym. A nie 
myślmy, że takich arystokratów nie posiadamy — 
mamy ich bowiem sporo wśród ducbowie&stwa i 
świeckich klas wykształceńszych. Chęó wyróżnia
nia się od chłopi językiem, przyczyniła się w 
wysokim stopniu do rozkwitu moskalofilstwa, 
które jest niozem innem, jak tylko fałszywie po
jętym aryatokratyzmem, spoglądaniem na ohłepa 
z góry i ochotą naśladowania pańskich obyoza- 
jów (czy tylko to ?  a ruble? Bed.)

Pop arystokrata cieszy się agramuie, jeżeli 
widzi u siebie p. starostę, lub przynajmniej ja 
kiego niższego urzędnika. Ale za to z chłopami 
rozmawia u drzwi kancelarji lub w kuchni; na 
młodych księży pochodzenia chłopskiego spo
gląda z góry i waha się wydaó za jednego z nioh 
córkę; bardzo lubi rozmawiać z wielkimi panami 
i „postawić się" wobco nich od czasu de czasu; 
za to w szkole nikt go nie ujrzy, nauczyciela 
lekceważy i daje mu to odczuwać na każdym 
kroku. W sprawach politycznych udaje ogrom- 
negs znawcę , lubi jeździć na rozmaite 
zgromadzenia do wielkich miast, chełpić się 
swoją robotą i ob^cyw ać złote góry patrjoty- 
cznych uczynków, ażeby potem, wróciwszy do 
domu, zupełnie o nich zapomnieć. Dsiwi się, jak  
możni, wychwalać w gazetach jogo tąs.ada, 
chłopomana księdza za to, że we wsi zapro
wadził ład i przy wyborach miał różne nieprzy
jemności. W  ruchach i rozmowie lubi używać 
salonowego tonu, ale ponieważ mało go widział, 
więc tworzy sobie swoją osobną estetykę, zw y
kle śmieszną.

Takich ruskich arystokratów można Bpotkać 
wielu wśród księży, urzędników itd. W szyscy 
oDi, przyznając się do Rusinów, sądzą, że robią 
im tem łaskę i pow 'n i mieć w zamian za to 
jakieś specjalne przy? deje. W mieście nie żyją 
& innemi raskiemi rodzinami, ponieważ są dla 
nich za ordynarne. Nie bywają także w ruskich 
kasynach i stowarzyszeniach. Czasem tylko na 
większy bal przyprowadzają swoje córki, które, 
dopóki młode, mają to przeświadczenie, że cho
ciaż Rusini są „ordynarni", jednakże można się 
wśród nich wcale nieźle zabawić. Zdaje się, że 
nie przesadziliśmy wcale w przedstawieniu syl
wetki .ruskiego arystokraty". Przyglądając się 
ludziom, można takich .panów" ruskich spotkać 
nie mało — i oiessyó się wypada, że nasz n a
ród, chociaż biedny, ma także swoją „arystokra- 
oję". W prawdzie nie jest ona taką, jak  śp. L e 
on Sapieha, który dbał w jarosławszozyżnie 
szczerze i o ruskich chłopów, ale zawBze to „ary
stokraci". Być może, że w nas, prostych Rusi
nach, są jakieś właśoiwości, odpychające tych 
panów z delikatnym Bmakiem, ale fak t faktem, 
iż zwykle trzymają się oni zdaleka od ludu... 
Tyle Bukowyna. A teraz niechaj borytele z pod 
sztandaru pp. Romańczuków, Oleśnickich itd. 
itd. udersą się w pierś i pow iedzą: Czy ten in 
teresujący typ Rusina arystokraty jest także pło
dem polskiej intrygi ?
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Echa katastrofy w Moskwie.
Do Dz. Poznańskiego donoszą z W arszawy : 

Panowanie A leksandra II I  wywarło jeden rze- £ 3  
czywisty, niezaprzeczony wpływ na usposobienie afe, 
narodu rosyjskiego: podbiło jego pychę zbiorową ^  
wobec Europy wyżej leszcze, niż przedtem 
Obecna koronacja pychę tę zam‘ ni a w szał. j- 
Widok całej Europy i Azji, składających koro- j  . 
nowanemn hołdy choćby tylko uznaniem potęgi, ^  
a nie wyznaniem uległości będące, upoił to ma- 
By, a oświecone bardziej jeszcze, niż ciemne. —
W  oświeconych właśoii najokropniejsza lęgnie 
się ciemnota. Oaoby przyjeżdżaj ice z Rosji słów 
nie znajdują na określenie najnowszej fazy samo- 
wiedzy rosyjskiej. Poczucie v elkości je3t tak 
powszechnem, że mu już bibuła publicystyczna 
nie w ystarcza: żywem słowem, przy najbłahszej 
sposobności, dniem czy nocą, w prywatnym do
mu czy w miejscu pnblicznem objawiać się mu
si, bo mogłoby pierś rozsadzić.

Na ulicach, w gospodach, w salonach, w wa- 
gonach kolei żelaznej, w poczekalniach, w hote
lach, jedząc czy pijąc, „patrjoci“ wszczynają 
głośne rozmowy, miewają formalne wykłady o 
potędze i przeznaczenia wszechświatowem Rosji, 
świętoloi i wielkości caratu, nioachronnem, ko 
nieoznem rozprawieniu się z „tą" Europą Nawet 
katastrofa na polu Chodyńskiem, zamiast obudzić 
litość, żal lub gorycz, do pewnego stopnia wywołać 
wstyd i przygnębienie, rozdmuch nie w tych ■umy
słach nową tylko, potężniejszą pychą. Śmierć, 
zatłoczenie się całyoh tysięcy w takiej okoliczno
ści, jak  koronacja cara, w sercaeh „patrjotów" 
wywołuje szczerą radość i radości tej dumę. P rąd  
ten nie zatrzymuje się na granicach ziemi ro
syjskiej.

W  przeszłym tygodnia jeden i takich n a 
tchnionych dał się słyszeć publicznie na dworca 
kolejowym w Białymstoku. W szczelnie zapeł
nionej sali do inżyniora z korona aaadem ickąna 
piersiach a młotkami na czapce zbliżył Bi zna
jomy mu oficer. Po przywitaniu się zaczęli mó
wić — o czemżeby ? o Moskwie. Inżynier wła- 
śnie z niej wracał, upojony uroczystościami. ^— i. 
Oficer, młody jeszcze chłopiec, wyrwał Bię nie- Cni0 
rozważnie z okrzykiem : ^  ’

„Ale co za dzikość lada na C hodynce!"
Patrjotę gniew w górę po d rzu ci: podniósł 

się namiętnie, uderzył pięścią w stół i h u k n ą ł: "
„Gdzie dzikość, jaka  dzikość? W ypadek 

radosny, wielki, wiekopomny. Lud rosyjski poka
zał wszystkim „tym" Niemcom, Austrjakom  i
wszem wrogom Rosii, jak  za cara swego nm e- ,___.
rać nmie. Niechżeż teraz wiedzą, z kim mają do g c  
czynienia. A jak  t j  setki tysięcy na Chodynce 
gotowe były umrzeć, tak  i miljony na obszarze 
wielkiej naszej ojczyzny dadzą się za cara za tra 
tować. E iro p a  powinna o tem wiedzieć. To była 
wielka manifestacja 1 Niepotrzebnie zupełnie po
licja zmniejsza liczbę ofiar. Nie, niechaj ich hę 
dzie jak  najwięcej. Powiedziałem to im samym 
niech mówią prawdę Nie pojmuję zaąd te jakieś 
smutki, ta  jakaś wstydliwość. Owszem, było g °  
t r z y  t y s i ą c e  s i e d m s e t  z a d u s z o n y c h  
i z d e p t a n y c h :  ogłośmy, że tyle, a nie mniej ,̂ g 
zginęło dla oara. W tem wielkość i sława naszej r" 
ojczyzny.

Oficer zamilkł jak  trusia: apostoł mógł go tsus 
zadenuncjowaó, a apostolstwo odbywało się pa- 
blicznie. Żandarm erja kolejowa nie usiłowała na- iś=3 
wet powściągnąć rozpasanego języka. Zebrani, i--—* 
w przeważnej liczbie Polacy, usłyszeli ciekawą c -o  
prelekoją o oharakterze patriotyzmu rosyjskiego, 
a nauka taka, dla niejednego potrzebna, dla C s3 
wielu straconą nie będzie. u s

Kozak Dmitrow.
{ 2  pamiętników M ichała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka baszy.)
W dzień przegląda wojsk przed wielkim 

księciem Michałem Pawłowiczem w Bsrdyczo ie, 
na placu prsed ratuszem była naznaczona p a ra d a ; 
na paradzie, w celu utrzym ania porządku, znaj
dowało się pół sotni kozaków pod komendą 
Dmitrowa. Wielki książę niezadowolony z obecno
ści kozaków przed końcem parady krzyknął:
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K O N I E C  Ś W I A T A
F O W IE Ś C

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego

T o m  X .
Król elektryczny z Ningarn-Falls.

(diąg dalszy).

Hm, rzeczywiście przykry wypadek. W k a
żdym razie zawezwanie miss Cissie W rings, ś lu 
bnej mełżonki m r Karola Ben Nickollsa, było 
nagląco wskazań em.

Miss Cissie przybyła. Piękniejsza niż k iedy
kolwiek, a oczy, spojrzenie, głos... słowem, sę
dzia  z Jamestown, mr. F rederic W hite, po otrzy
m aniu od miss W rings, którą przesłuchiwał 
yr cztery oczy, pożądanych wyjaśnień, uznał za 
dobre, pomimo dziwacznośoi oałego wypadku, we
dług  najgłębszego przekonania i sumienia, ska- 
saó mr. Karola Ben Nickollsa na zapłacenie 
wszystkich przez zaślubioną mu żonę porobio
nych długów, a przytem orzeo wyraźnie, że 
w skutek nieszczęśliwego zbiegu okolicznośoi 
w istocie Karol Ben Niokolls jest mężem miss 
Ci ie W rings, ta  jednakowoż woale nio jest jego 
żoną.

Karol Nickolls założył protest Napróżno. 
Co było prawem, prawem też musiało pozostać. 
Dobrze; nareszcie zgodził się NickollB na to i 
uznał wyrok, ale przecież mógł się r o z w i e ś ć  
ze swoją żoną, wszak prawda ?

T ak , to mógł uczynić.
Karol Nickolls wniósł zatem skargę rozwo

dową przeciwko swojej żonie.
Miss Cissie W rings oświadczyła jednak, że 

oału sprawa nic jej nie obchods.' i prosiła, aby 
ją pozostawiono w spokoju Co mr. Nickolls po
cznie z swoją żoną, ts dla niej jeBt zupełnie 
obojętnem, nie była bowiem nigdy w życiu żoną 
mr. Nickollsa, jak  to wynika jasno i dokładnie 
z wyroku wydanego w tym a w tym dniu. J e 
żeli zatem — co jest rzeczą stwierdzoną — nio 
jest żoną mr. Nickollsa, to zaiste przecież me 
może być z nim rozwiedzioną.

A ponin waż miBs CisBie przemawiała Bama 
w obronie swej własnej sprawy, a pomagały jej 
znowu w tem jej oczy i spojrzenia, i ponieważ 
i tym razem udzielała sędziemu w cztery oczy 
wyjaśnień, przeto wyrok wypadł znowu na jej 
korzyść.

Nickolls był pobity na wszystkich punktach. 
Mógł wprawdzie jeszcze raz protestować prze
ciwko pierwszemu wyrokowi, ale była to czysta 
chełpliwość tylko, gdyż przecież Bam wyrok ten 
uznał. Pozostał zatem status guo.

Miss Cissie pozostała nadal jego żoną, nie 
będąo nią jednakże.

Oto ca ła  historja i jak  to zwykle bywa aa

świecie, ludzie znajdowali ją 
komiczną i wesołą.

Biedny Ben 1

ryB okim  Btopniu

ROZDZIAŁ FIATY,

w którym mr. James Crookes oświadcza się w ory
ginalny sposób i oryginalną tez otrzymuje 

odpowiedź.
Nickolls wsz>.dł.
Sucha, zwiędła postać. Twarz poważna, cierp

ka, zgorzkniała, w oczach jednak coś takiego, 
co z tem wszystkiom i zaciśniętemi ustami w dzi- 
wnem znajdowało się przeciwieństwie. Było w nich 
miancwic e coś tęsknego, marzycielskiego powie
działbym nawet, gdyby to nic było śmiesznem.

Nickolls wszedł zatem.
— Proszę, Nickolls, Biadaj pan na chwilę — 

rzekł Crookes — mam z panem do pomówienia. 
W sali nr. 2 masz pan tam dziewczynę, hm 
jakże się ona n azyw a? .. JaDe Raleigh, prawda 1 
Co pan wiesz o tej dziewczynie ?

Nickolls sięgnął do bocznej kieszeni sardu 
ta, wyciągnął z niej graby notes, otworzył go 
i zaczął czy tać:

„Jane Raleigh, nadzorczyni, oddział drugi, 
od 1. g ru d n i 1895 roku. W stąpiła, warsztaty,
1. styczeń 1895 r. Pilna, Chętna. Piętnaście 
dolarów."

Była to mianowicie płaca tygodniowa. Wię- 
oej w k  ążeczce nic nie było.

— Czy to wszystko ?
— Wszystko.
— Hjn — m ruknął Crookes — a wi«oej

nio pan nie wieBz o tej dziewczynie ? Prywatnie, 
rozumie się.

— Nie — odparł Niokolls.
— W  takim razie, prosię, poczekaj pan 

chwileczkę.
Połączył się z oentralną stacją telefonów.
— Proszę... 16 756 W :ll Rodgera.
— Gotowe.
— Czy mogę mówić z samym Willem Rod- 

gersem ?
— Natychmiast.
I  Will Rodgers w swem biurze wziął tubę 

do rąk, aby dawać odpawiedzi na pytania, k tó 
re dochodziły jego uizu z ukrytego w ścianie 
lejka głosowego.

Kto był Will R :dgers?
Człowiek, który mógł wszystko, wiedział 

wszystko, robił wszystko, znał każdego. Słynny 
właściciel największego biura wywiadowczego, 
pośredniczącego i tajnej ajencji policji prywatnej 
w Brffalo.

— Czy nie byłbyś pan łaskaw  udzielić mi 
wiadomości o niejakiej Jane Raleigh ?

— Natychmiast.
Mister Rodgers połączył się telefonem z kan

torem, znajdującym się na dole.
— Jana Raleigh 1 — zawołał.
Po upływie dwóch minut, podozaB których 

Jam es Crookes i mr. Karol Ban Nickolls sie
dzieli naprzeciwko siebie w milczeniu, przyszła 
informacja.

„Jane Raleigh, córka Fryderyka Duffa 
Rsle*yb’a i Mar, Connpghaą Raleigh j nrod-ana

w roku 1877. Od stycznia 1895 robotnica w 
w arsztatach Niagara Power Company. W  g ru 
dnia tego samego roku awansowana na nadzor
czy nię".

— Proszę o uwagi — rzekł mr. Jam es 
Crookes, który odpowiedź styszał jednocześnie 
z mr. R^dgersem.

— Z kim mówię? — zapytał tenże, będąc 
człowiekiem ostrożnym.

— James Crookes.
— James Crookes z N iagara Falls ?
— Ten sam.
— C hw ileczkę!
I mr. Rodgers, człowiek nie w ciemię bity, 

zapytał się na stacji centralnej, z kim jest p o 
łączony. Dopiero otrzymawszy odpowiedź, po 
lecił pomocnikowi na dole, aby odczytał 
uwagi.

Mój Bożo, ozego tam nieraz w takiej „uwa
dze" n :e by łol Rzeczy, które... Locz o tem po 
mówimy innym razem.

Clerk — pomocnik — zaczął czytać, a mr. 
Crookes chwytał każde słowo, jakby  ono było 
objawieniem,

„Płaci z zarobku długi pozostałe po zm ar
łym  ojca. Utrzymuje matkn. W esoły, zadowo
lony charakter. Przyzwoita".

— Czy to w szystko? — zapytał CrookeB.
— Dodatek izisiejszy — dał się słyszeć 

głos. — Dnia 15. Kwietnia 1896 roku zaręczyła 
się z Ralfem Doughby.
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— Kozacy — precz!
Kozacy, przybyli do Berdyczowa na prze

gląd, rozmieszczeni byli na kw aterach po jedne
mu i po dwóch. D mitr o w wyjechał na środek 
placu, podniósł się w strzemionach zakomen 
derow ał:

— Kozacy, precz, po domach, galopem, 
m arsz!

Kozacy z miejsca rozpierzchli się po domach 
en carriere, każdy w swoją stronę, rozganiając 
przestraszonych żydów i inny lud boży. Po
wstało zamięszanie i popłoch ; zapytany o przy
czynę, odpowiedział D m itrow :

—  Powtórzyłem komendę jego cesarskiej 
wysokości 1

Następnego dnia D^nitrow z plutonem ko
zaków eskortował wielkiego księcia, który jechał 
pocztowymi końmi z Berdyczowa do Żytom ierza; 
na każdej trzeciej wiorście stały na zmianę plu 
tnny kozackie z oficerami, aby pędzić za kola
ską wielkiego księcia, która gnała co sił s ta r
czyło. Dmitrow miał gniadego konia, słynnego 
nietylko w gwardji, ale nad całym Donem. 
W ielki ksiątę słyszał o koniu, a na oficera 
zwrócił uwagę poprzedniego dnia na paradzie. 
Uśmiechając s ię , Michał Pawłowicz zapytał 
Dmitrowa, czy jest w stanie towarzyszyć mu na 

iroim konia do Kodni — dwadzieścia Cztery 
wiorsty.

W odpowiedzi na te słowa, Dmitrow popę
dził razem z kolaską; plutony sic zmieniały, 
a on pędził na swym koniu; w Kodni w jechał 
na podwórze, przeskoczywszy przez p ło t; pod
biegł do ganku, osadził konia na miejsca, 
zeskoczył z niego i poklepał go po szy i; koń 
odpowiedział mu wesołem rżeniem, taki rzeźki, 
nii zmęczony, gotów znowu do drogi.

Wielki ksiątę jadł śniadanie w K o d n i; za 
prosiwszy do stoła Dmitrowa, zapytał go, czyby 
nie sprzedał swego konia i za ile ?

Dmitrow o d p arł:
— Niech służy waszej wysokości, ale nie 

za pieniędze ; nie sprzedam go i za pół carstwa.
— A za całe ?
— To inna rzecz. Byłbym  wtedy w tern 

carstwie carem i panem mego konia.
W ielki książę uśmiechnął się.
— Zuch kozak, prawdziwy Doniec — rzekł 

i wkrótce awansował Dmitrowa na rotmistrza.
Na wesela Teresy idorguletównej, która 

b ra ła  ślub w Kodni, i  był obecnym również 
Dmitrow. M łodziutka, niewielkiego w zrostu, 
szczupła i piękna pannę przypadła do sm aku 
kozakowi — pokręciwszy jednak  wąsa i kiwając 
głową, mówił do swoich przy ac ół na ucho:

—  Czarnjąca, ale dla naszego brata kozaka, 
nie godzi się...

Słowa te doszły do Błędowskiego, dymisjo
nowanego pułkow nika wojsk polskich, żonatego 
z Działy ńską z Trojanowa. Natychmiast poprosił 
wszystkich jenerałów i znaczniejszych obywateli 
do oddzielnego pokoju i zaproponował toast za 
największego bohatera w świecie, z którym  nie 
może się rówDać nikt z obecnych. W ielu sądziło, 
że wygłosi toast na cześć Dybicza, Paskiewicsa 
lab feldm arszałka Gudowicz*, lub nieboszczyka 
Napoleona I ,  Błędowski jednak oświadczył, że 
każdy z nich mógłby być bohaterem, gdj by go 
takim  stworzyła na tu ra—i wygłosił toast na cześć 
Dmitrowa. Szampan się zapienił, wszyscy pili 
na cześć Dmitrowa, godząc się na to, że do ta 
kiego ezynu nie są zdolni.

Żyliśmy z gwardyjcami bardzo po przyja
cielska, w szczegó ności z dońskimi kozakami. 
Od nich dowiedzieliśmy się szczegółów o korona
cji, o wykrytym  spiska, mundurach, lampasaoh, 
w ogóle przyuiośli nam mnóstwo nowinek dwor
skich i politycznych, pokazywali nam gazety 
niemieckie, w których o tern pisano, i które 
otrzymywali oficerowie gwardyjscy w wielkiej 
ilości, równie jak  francuskie i angielskie. Oficero
wie sprowadzali także i wiele rosyjskich wyda
wnictw, w liczbie których najwięcej zajmującemi 
były Bibljoteka do czytania  i R usskij Inwalidy 
dzięki im i my zaznajomiliśmy się z temi w y
dawnictwami. Przytem  oficerowie posiadali nie
wielkie, ale doskonale złożone bibljoteki z ksią
żek s^dziedziny nauk politycznych i wojskowych 
w różnych językach, które to książki z chęcią 
dawali nam do czytania. Gwardyjscy oficerowie 
byli bardzo pracowici i żądni wiadomości, bar
dzo ‘chętnie czytywali nasze k s iążk i; rzadko 
który z nich nie znał języka polskiego. Zbliża
liśmy się nimi na polu literatury, nauki a na
wet polityki, ale nie tworzyliśmy żadnych sto
warzyszeń.

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji Imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  20. czerwca.
Teatr letni: .Honor." Początek o godz. 7 '/a

wieosorem.

Kalendarz. Sobota (20.): Sylwerjusza. Wschód 
tłińca o godzinie 4 minut fi, zachód o gadzinie 
7 minut 58.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze), dzikie gęsi i dzikie kaczki.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 om. długości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyroznby, czopy, sandacze

Rektorem uniwersytetu lwowskiego wybrano 
wczoraj dr. teolcgji ks. Józefa Komarnickiego, rbs 
cnego dziekana wydziału teologioznego.

Mian jwania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zami&nował kancelistami dla prowadzenia ksiąg grun
towych: Marjana Alfreda Łukowskiego w Dębicy, 
Józefa Bandotę w Dąbrowej i Walerego Jaklicza w 
Leżajsku.

Sekcja szkolna wiecu katolickiego ułożyła już 
referaty, które przyjdą pod dyskusję drngiego i trze
ciego daia zjazdu. Referatów tych jest sześć, a mia
nowicie: 1. „O szkole wyznaniowej", ref. ks. prałat 
Jan Grnatowski, korref. prof. dr. Bolesław Mańkowski;
2. „Nauka religji w szkołach", ref. dyr. Mieczysław 
Baranowski; 3. „Praktyki religijne w szkołach" ks. 
dr. prof Alojzy Jougan : 4. „Wpływy, działające na 
młodzież po za szkołą", prof. Mieczysław Jamrógie- 
wicz; 5. „O książkach szkolnych", ref. ks. dr. Ale
ksander Pecbnik; 6. „Udział młodzieży akademickiej 
w życiu katolickim", ref. Adam Rylski. Spis ten świad
czy, jak wszechs ronnie i wyczerpująco ogarnęła sekcja 
szkolna wszystkie kwestje, mające związek ze szkol
nictwem.

IV posiedzenie plenaine lwowskiej izby han
dlowej i przemysłowej, odbędzie się w poniedziałek,
22. bm. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
izby. (Plac Halicki 1. 10).

Normalny ruch pocągów  osobowych bez 
przesiadania się, jako też i pociągów towarowych na 
szlakn Sambor-Chyrów, zostauie podjęty pociągiem 
Nr. 1216 dnia 19. b. m.

Egzamina dojrzałości w gimnazjum w Rze
szowie odbywały się od dnia 26. maja do 4. czerwca, 
pod przewodnictwem p. Emanuela Dworskiego, kra
jowego inspektora szkół średnich. Dc egzaminu 
przystąpiło trzydziesta ośmiu uczniów publicznych, 
czterech ekoternistów. Świadectwo dojrzałości otrzy
mali : Bargiel Józef, Biibanm Herszko, Butrymowicz 
Seweryn, Dunkelblau Samuel, Ta ber Leizor, Huber 
Rudolf, Jacek Kazimierz, Jaekl Władysław, Kahane 
Ezechiel, Kania Aotmi, Konopka Jan, Krzyś Wła
dysław, Lis Mieczysław, Łaskawski Ignacy, Piasecki 
Kazimierz, Rachniowski Jakób, Rząsa Józef, Siciński 
Bronisław, Silber Joachim (z odznaczeniem), Sokalski 
Franciszek, Tftumem Izrael, Tokarz Ludwik (z od
znaczeniem), Twaróg Leon, Wachtei Filip, Wajda 
Franciszek, Wolió l i  Stanisław. Jednego repnho- 
wano na rok, jednego bez terminn, dziesięciu prze
znaczono do egzaminu poprawczego.

Z ekbtcrnistów otrzymał świadectwo dojrzałości: 
Birnbacłi Bronisław, jeinego przeznaczono do egza- 
m.uu poprawozego, jednego reprobowano na rok, 
jednego bez terminu.

Młodzi emigranci. Z Brzeżan donoszą nam, ż« 
dwaj stulenci gimnazjalni, Karol Florer i Hilary 
Obrocki, umknęli przed tygodniem z domn rodzi
cielskiego prawdopodobnie z zamiarem ndania się 
do Ameryki.

Mf adomości djecezjalns. Djeoezja przemyska: 
Initytnowany na probostwo w Przeczycy ksiądz St 
Konopacki, wikary w Kołaczycach. — Przeniesieni: 
ksiądz K. Kochmański, administrator w Przeczycy 
do Górna jako wikarjusz i ksiądz F . . M.łek, wika- 
rjusz z Sieniawy do Kołacz >c.

Djecezja tarnowska: Przeniesieni: ksiądz Mar
cin Żaczek z Zjblitowskiej Góry do Mszany Dolnej 
i ksiąiz Franciszek Wojtanowski z Mszany Dolnej 
do Łącka

Z Rozwadowa, donoszą nam 18 b. m .: W dwu
setną rocznicę śmierci nieśmiertelnej pamięci króla 
Juna III Sobieskiego, w asystencji duchowieństwa 
celebrował żałobae nabożeństwo będący tu na wizycie
O. Fiorjan, prowincjał 00. Kapucynów, jako repre
zentant całego zakonu 00. Kapucynów polskich, 
których przed dwustn laty Jan III. sprowadził do 
Polski i którym pierwszy klasztor jako votum Chri- 
ito  Triumphatori po powrocie z pod Wiednia w 
Warszawie wybndował i p siadanie oddał.

Trz>nasto-letnl rnorddrca. Z Kłajpedy donc- 
sia: Zeszłej soboty trzynasto-letni chłopak Gengels 
podczas pauzy w szkole zamordował pcbięoiem noża 
kolegę swego Aleksa. Obij pokłócili się przed szkołą. 
Kłótn a przybrała bardzo ostry charakter, ale kres 
jej położył nauczyciel, który wszedł do klasy. Ze 
słowami: „Czekaj na pauzie ja cię zs^łnję", odszedł 
Genael8 ao Aleksa i isiadł na swojem miejscu. 
Podczas pauzy, gdy nauczyciel opuścił klasę, Gengels 
znów przy koczył do swego kolegi i na nowo roz
począł z nim kłótnię, podczas które, wyjął z kie
szeni nóż i pchnął Aleksa tak nieszczęśliwie w 
piersi, iż tenże zraniony w serce padł trupem na 
miejsen. Młodego zbrodniarza aresztowano.

Z Jarosław ia donoszą nam 18. czerwoa r. b :
Z braku ciekawszych wiadomości, podaję wam, co 
można podać i co nal lży do nowin Jurosławia.

Po kilknnasta przedstawieniach „der deatsćh- 
jiidischen Operetten Gesellschaft unter Direction 
Tannenzapf, m it M itw irkung des americanischen 
A f  isten Jacob Silbertu, doczekaliśmy się wreszcie
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BEZ WYJŚCIA.
POWIEŚĆ

J u l i u s z a  Mary.

(Ciąg dalszy.)
Ksiądz słuchał uważnie t  rękam i słoiouem i 

n a  kolanach, ale nie śmiał podnieść ocau na j 
Maksa. M aria Anna zdawała się nie słyszeć roz
mowy. Stojąc przy oknie otwartem przypatry- j 
wała się warzywnemu ogrodowi skąpanemu w | 
krw aw ych promieniach zachodzącego słońca Sam 1 
Tuba Miram pielęgnował swój ogródek z nie- I 
zw ykłą pieczołowitością, bo służąca jego była j 
■a starą, aby uprawiać grządki Szpaler drzew j 
owocowych ciągnął się pod ścianą w równej 
geometrycznej linji, a dojrzewające gruszki i 
brzoskwinie rozsiewały przyjemny zapach Szczep 
wiauy, ogałacający się powoli z opadających 
żółtych liś ii. aginał się p jd  oiężarem ciężkich, 
złocistych g rjn . Z drogiej strony m ara docho
dziły głosy wieśniaków, rozmawiających po prze."! 
płoty swoich zagród o pogodzie i długo się prze
ciągającej suszy jesiennej. W ;eczór powoli za
padał cichy na ten kącik wiejskiego życia. Nisbo 
było tak  czyste, b łękit jego tak  łagodny, że zda
wało się, iż w tej ciszy wieczornej unosi się ; 
genjusz pokoju, przynoszący igodę. uśmierzający 
wszelkie ludzkie kłótnie i niesnaski, odsłaniając 1

wśród zapadających nocnych cieni rąbek niewi
docznego jeszcze szczęścia.

Z isiwiony długiem milczeniem księdza Maks 
pow tórzył:

— Nie odpowiadacie mi księże proboszczu ?
— W tenczas ksiądz rzekł nagle głosem ci

chym i drżącym :
— Nie, moje dziecko, moje drogie dziecko, 

nie mogę odpowiedzieć, bo serce moje przepeł
nione jest smutkiem i giryczą... Nie spodziewa
łem się nigdy, że na moje stare la ta  doczekam 
się tak  wielkiej boleści i doprawdy nie zasłuży- . 
łem  na n ią . Kochałem cię przecież bardzo, \ 
Maksie, i od lat trzydziesta nie jedną szczęśliwą j 
chwilę tobie zawdsięozam. Myślałem, że masz 
dla mnie troohę synowskiego przywiązania, w za
mian za przyjaźń wielką, ojcowską, którą ci 
zawsze okazyw ałem .. Omyliłem się... Dziecię 
moje wybrane nie kocha mnie i nie kochało 
mnie nigdy.

Maks rzuoił się ku niemu.
— O, mój przyjacielu, mój ojcze, co mówisz 1
Ksiądz stał nieruchomie, uie dotykając rąk,

ku niemu wyciągniętych. Na tw arzy jego o ry 
sach ostrych malowała się uroczysta powaga 
Nie kłam ał, mówiąo o swojem cierpienia, bo 
gdyby naw et był milczał, to usta jego ne”wowo 
zaciśnięte, na których tylko siła woli i myśl o 
Bogu ukrzyżowanym wstrzymywały łkania, 
zdradzały ból wewnętrzny.

Instynktownie M arja-Anna przybliżyła się 
do rozmawiających.

— Mówię, Maksie, że myślisz o śmierci...

„ k o a h a n e g o  G u c i a "  ze Lirowa, który urządził 
nam wieczór humorystyczny, składający się z mono
logów, które wypadły bez pochlebstw pcwiedzieć . 
wybornie! Są to przeważnie typy, tak pod wzglę 
dem charakterystyki nadzwyczaj podobne i prawdzi 
we do okazów z życia wziętych, że wiedząo już 
z góry, że to jedna i ta sama osoba je odtwarza 
wierzyć się absolntnie temu nie chce.

Tym sposobem pozbyliśmy się jakiejś biblijne, 
długiej historji, grywanej przez cztery razy w te 
atrze... w trzydziestu ośmiu obrazach pod tytułem 
„Opferung Isaaks ~ i „Sodoma and Gomorau.

Dodać jeszcze muszę, że przedstawienia te od
bywały się systematycznie o godzinie 9. wieczorem, 
a trwały prawie do godziny l ' / j  po północy i Ale 
z „ n a s z y  w i a r y "  lubią sa swoje pieniądze od 
siedzieć tak sztnkę, żeby wystarczyło za zapłacone 
grosze.

Wracając do „ k o c h a n e g o  G u c i a "  — po 
wiem, że było dosyć ciekawych spektatorów — 
uważałem kilku wojskowych panów z inteligencji, 
którzy tak serdecznie się „ r e h o t a l i " ,  że niektórzy 
widzowie, powodowani tak serdecznym śmieohem 
pierwszych, wtórowali im z prawdziwym aplauzem 
Gości było — a i kasa musiała zrobić swoje — bo 
„ p o c z c i wi e c "  uproszony tn na miejsen (recte 
przycnpiony) przez grono wielbicieli jego talentn 
obiecał w przyszłym tygodniu to jest we wtorek lub 
czwartek przyjechać i dać jeszcze jeden wieczorek 
na dochód tutejszej ochotniczej siraży ogniowej.

To też rokować należy ochotniczej straży ognio 
wej dobre rezultaty, bo ,£raż ochotnicza ogniowa jęła 
się roboty — i zwija z rozprzedażą biletów! Może 
i koehanijLwowianie przyjdą nam w pomoc ? Ceny nie 
wysokie — a straż ochotnicza ogniowa — to insty
tucja dobroczynna i cel szlachetny — więc kto ma 
ochotę, jazda nach Jarosław !!!

W ubiegłym tygodniu przybył tn cały sztab 
jeneralny z księciem Windisehgraetzem na czele, 
jeneralnym inspektorem e. i k. armji w miejsc* ś. p. 
arcyksięoia Albrechta.

Gwarno i rojno było tn przez kilka dni — 
prócz ćwiczeń wojskowych — urządziła tu wojsko
wość na cześć przybyłego suty obiad w kasynie ofi- 
cerskiem, a wieczorem wspaniałą iluminację w przy
ległym ogrodzie do kasyna, przystrojonego w zieleń 
i ch irągiewki dekoracyjne, wypożyczone z magistratu.

S an  płynie jak płynął — i lzdek nasz spieszy 
oehoczo, ażeby w nurtach rzeki utopić... gorąco I 
To też rankiem i wieczorem trafić można sporo ama
torów, udających się do rzecznej kąpieli!

Pogodę mamy stałą i dosyć gorąca — pożai y 
omijają wprawdzie miasto w poczncin, że mają jnż 
naczelnika straży ogniowej miejskiej od dnia 1 maja, 
ale za to sąsiednie okolice nie zważają na to. Nie
dawno wybuchł pożar w Pełkiniu (na Kruhelu), a 
dnia wczorajszego to jest 17. był większy pożar w 
Radymnie, dokąd jeździła ochotnicza straż ogniowa 
jarosławska z sikawką i pięcioma ludźmi. Spaliły 
się trzy stodoły, jedna stajnia i jedno mieszkanie.

Nasze miasto przybierze zupełnie inny wygląd, 
"koro tylko ukończoną zostanie restauracja ratusza, 
który stanie o trzech piątrach, (obecnie posiada dwa), 
powiększoną zostanie wieża obserwacyjna, przybędzie 
zegar wież*~y i zostaną, jak mi móaimo w sekre
cie, zaprowadzone... t e l e f o n y  do alarmowania stra
ży pożarnej na wypadek ognia!! I

Tyle słów i t. d... iVasz stale wam piszący 
korespondent.

K atastrofa na parowej kolei linwowaj w Bu
dzie. Od naszego '[oresDondenta otrzymujemy nastę
pujący opis znanego już rypad^.n w Budzie, jako 
uzupełnienie poprzednich jego relacyj: „Dziś (17 bm.) 
po g 11. wieczór zdarzyło się wielkie nieszczęście 
na parowej kolei limrowej w Badzie. Przy przewo
żeniu gości, którzy uczestniczyli w recepcji u prezesa 
gabinetu Banffyego, jeden wóz idący z góry rozbił 
się w drzazgi skutkiem gwałtownego zderzenia się 
z dolną zaporą, podczas gdy w tym samym czasie 
wagon idący w górę przez anologiczne zderzenie się 
z górną zaporą, silnie został uszkodzony Kilka osób 
doznało obrażeń ciała i kontnzyj, dwie zostały ciężko 
pokaleczone.. Gdy wysłannicy policji, w 10 minut po 
wypadku, przybyli wraz 1 funkcjonarjuszami ocho
tniczej stacji ratunkowej na jego widownię u dołu, 
zastali gromadkę ludzi jęczących, a niektórzy z nich 
krwawili silnie. Służba kolejowa z przerażenia nie 
mogła słowa jednego wydobyć z siebie. Tuż przed 
zaporą lcżtł mgon, literalnie na sztuki rozszarpany — 
obraz, jaki się widuje tylko na ilustracjach, przed
stawiających zderzenie się dwu pociągów. Stopniowo 
zapanowywał ład jakiś w tym chaosie. Straż ratun
kowa zakrzątała się około rannych, przyczem wyseło 
na jaw, że większość ich doznała na szozęście lek
kich jeno kontnzyj i zdarcia naskórka. Jsden z niob 
tylko leżał na pór nieprzytomny. Był to iedeński 
korespondent londyńłkiej gazety D aily Chronicie. 
dr. Jan Hurowitt, który doznał silnego wstrząśnienia 
i niezwłocznie przeniesiony został do centralnej stacji 
to w. ratunkowego. Gdy się to wszystko działo na 
dolnej stacji, nadeszła wiadomość z górnej, że i tam 
znajduje się niestety jeden ciężko ranny. Jak się 
później okazało, był to p Pnleszky, sekretarz dworu, 
który sam jeden znajdi rał się w wagonie, idącym 
do góry i doznał złamania nogi w koslce. W wago
nie, strzaskanym na dole, znajdował się także jeden 
z budapeszteńskich dziennikarzy, dalej A. Scbibst.d, 
nacz. redaktor chrystjańsk ej Aftenpo ten dyrektor 
poczt i telegrafów w Portngalji Ern. Madeira Pinte

z Lisbony i p. Olerici z Medjolann. Wszyscy oni na
bawili się jeno, prócz strachu, lekkich" obrażeń skóry. 
Dotkliwiej pokaleczony został p. Yalero, dziennikarz 
z Medjolann, któremu drzazgi szkła policzki i czoło 
silnie poraniły, Z wysłanników polskiej prasy nie było 
tn nikogo, wszyscy bowiem w dorożkach opuścili 
byli salony węgierskiego premjera. Przeprowa
dzone niez tocznie śledztwo sąlowopolicyjne wy
kazało, że sprawcą nieszczęścia była wyłącznie służba 
kolejowi. Zazwyczaj kursują wagouy do g. 10 */a 
wieczór, dziś jednak z uwagi na recepcję u br. 
Banffyego utrzymywano komunikację do godz. 11. 
Punktualnie o tej godzinie zastanowiono ruoh wago
nów, poczem maszynista się oddalił, a w domkn 
maszynowym pozostał tylko palacz Tapolyi, celem za
gaszenia ognia na palenisku i wypróżnienia kotła 
parowego. Reszta personalu służbowego gotowała się 
się ró~nież do rozejścia, gdy wtem usłyszano 
wrzawę na górnej stacji. Zjawiła się tam była gro
madka osób, domagającyoh się natarczywie przewie
zienia. Konduktor tam obecny jeszcze, zapytał też 
funkcjonującego na dole dezorcę, czy możliwem bę
dzie jeszcze urządzić jednę jazdę. Dozorca wahał się 
z razu, lecz w końcu przekonany słowami prośby i 
zaohęty z góry, uległ i wbrew regnlaminowi zgodził 
się na ten „ekstra" pociąg, wołając do palacza: „Po- 
jedziemy tedy raz jeszcze!" Palacz opierał się po
czątkowo, wymawiając się, że nic jest z obsługą 
maszyoy d o s t a t e c z n i e  o b z n a j o m i o n y .  „Ja 
koś to pójdzie" — uspokajał go dozorca. Gdy przeto 
. induktor z góinej stacji dał znak, że wagon, lite
ralnie zapełniony, gotów już do odjazdu, chciał ze 
swej strony dozorca na dole dać palaozowi sygnał do 
puszczenia maszyny w ruch, w ostatniej jednak 
chwili zjawił się sekretarz dwom Prileszky, który 
wid?ąo wagoa, szykujący się do odejścia w górę, 
szybko wskoozył do niego. Teraz dopiero pnśoit pa
lacz maszynę. Zrazn szło w porządku, po kilkunastu 
jednak sekundach, koło, nawijające linwę, zaozęło 
z niebywałą szybkością się obracać... Równocześnie 
naturalnie wagon, idący z góry, pędził ku zaporze 
dolnej z piekielnym pospiechem, a tak samo działo 
cię z wagonem oiągnionym z dołu na górę. Palacz 
usiłoweł wprawdzie zatrzymać maszrnę i zahamować 
oba wagony, ponieważ jednak nie miał należytej ku 
temu wprawy, wszelkie wysiłki jego były bezowocne. 
Po upływie kilku seknnd podwójna straszna detona
cja napełuiła powietrze: na dole i na górze oba wa
gony zderzyły się z kolosalną siłą z umieszczonemi tam 
zaporami. Krzyki i jęki rozdarły powietrze — a re
sztę już powyżej podałem.

Wieść o wypadku, pomimo dość późaej godziny, 
lotem błyskawicy rozszerzyła się po całem mieście. 
W pierwszej chwili mówiono oczywiście o licznych 
trnpach, dalsze jednak relacje zredukowały rozmiary 
katastrofy do właściwych granic. Wystarozyło 
wszelakoż i to, co się stało, aby zapełnione jeszcze 
wówczas salony prezesa ministrów w ciągu kilku 
minut zupełnie opustoszały".

List otw arty do Mikołaja II Paryska Revue 
Blanche ogłasza w numerze z 15. bm. list otwarty 
do cara Mikołaja, zaznaczając, iż pisano go w Rosji 

rozrzucono podczas uroozTStości koronacyjne ch 
w całym kraju w tysiąoaah egzemplarzy. Nie pocho
dzi on od rewolucyjnych komitetów Genewy lab Lon
dynu, ale wydała go wielka liberalna portja, tz. 
stronnictwo „Ziemstw".

List brzmi jak następuje:
„Najjaśniejszy Panie! Tron Twój otaczają Indzie, 

w których interesie leży zakrywać przed Tubą pra
wdziwe położenie państwa rosyjskiego i istotne zapa
trywania poddanych Twoich. Skoro odrzucasz sam 
w sposób szorstki uzasadnione żądania zgromadzeń 
prowincjonalnych, skoro gnieciesz coraz bardziej 
środkami represyjnemi prasę naszą, powiększasz tern 
samom coraz bardziej niebezpieczeństwo tej niepewno
ści. Nie chcesz patrzeć, nie chces, słuchać 1 Pozwól 
tedy, by dobiegały do Ciebie, przynajmniej od czasu 
do czasu, słabe słowa nasze." List wskazuje nastę
pnie na mającą nastąpić koronację i zaznacza, że 
sfery urzędnicze starać się będą rozwinięciem olśnie
wającego przepychu pokryć istotny stan rzeczy, a o 
szczęściu Indu, jakiego pod żadnem innem berłem 
nie mają zapewnić. „Urzędnicy zdają sobie dokładnie 
sprawę z korzyści, jakie im zapewniają absolutne 
rządy państwa. Jak dtugo Ty, Najjaśniejszy Panie, 
nważasz się za nprawnionogo do myślenia, działania 

rozstrzygania w imienin miljonów lndn, jak długo 
każde dążenie ludu do poprawy bytu swego uważać 
będziesz za ukrócenie świętych pra^ Twoich, tak 
dtngo będą urzędnicy państwa, zasłaniając się tarczą 
Twojej osoby, o swoje tylko dbać sprawy, wyśmiewać 
słuszne żądanie ludn, łamać ustawy, nadużyw 6 wła
dzy urzędowej, gwałcić opinję publiczną. Lndziom 
tym nie trzeba owej starej patrjarchalnej atnokracji, 
która dozwalała reprezentantom Indu w pubiioznych 
sprawach brać u dział, stworzyli sobie bowiem auto- 
krację nową wedtng swego widzimisię, nie wedłng 

woich zipatiywań, Panie! Użyją oni ws elkioh 
środków, by do ostatecznośoi bronić gwałtów, przez 
urzędników Twych, popełnianych... Nie daj się oszu
kać, Najjaśniejszy Panie, przepychem uroczystości 
koronacyjnych. Gdy ujrzysz udekorowane domy, gdy 
ujrzysz oświetlone okna mieszkań miasta Twego, po
mnij, że poli“ja lojalność Twych mieszkańoów ocenia 
wysokością >osztów, jakie na podniesienie tych uro
czystości Gżą Gdy deputacje składać Ci będą obrazy 
i kosztowne dary, to wiedz, iż stało się to dlatego, 
bo zakazano im składać memorjały i prośby. Gdy

tłum zagłuszy dię swojem „hurra !" to dlatego, be 
wówicznno młodzież z rozporządzenia władz w sztuce 
wznoszenia okrzyków, bo polecono jagromadzió r Mo- 
sL„rie jak na-iwiększą ilość chłopów, mającyoh radość 
Indu przedstawiać, bo w końcn w tłumie tym znaj
dować się będą raoztj przebrani funkojcnariusze poli
cji, ziż manifestujący lud. Entuzjastyczne krzyki te 
nie wyrażają świadomej miłości wolnych obywateli, 
lecz bezmyślny zachwyt tych półdzikich wydziedzi
czonych, co w głośnym sznmis uroczystości nędzę 
codziennego życia ukryć pragną. Miljony, które po
kryć mają koszta uroczystości koro lacyjnych, wydarto 
po kopiejce biednemu i rozgoryczonemu ludowi Twe
mu — i to za pomocą zwykłych środków: pogróżek 
i gróźb, jakiemi posługuje się zawsze armja policjan
tów Twoich, Najjaśniejszy Panie."

Rektorem politechniki lwowskiej na r. 1896/97 
wybrany zostaf wczoraj wieczorem przez kolegjum 
profesorskie tej szkoły dr. Mieczysław Ł a z a r s k i .

Popisy. Wczoraj i onegdaj przysłuchiwała się 
licznie zebrana publiczność w sali Domn narodnego, 
popisom niższy eh i średnich klas szkoły muzycznej 
pani Marji Marek. Zaprezentowały się one jak zawsze 
ze wszech miar zupełnie zadowalniająoo. Tak kieru
nek ogólny szkoły, jak i szczegółowo wzięte postępy 
uczniów i uczenie przedstawiają się tn wzorowo. Dość 
zwrócić tylko uwagę na program ułożony umiejętnie 
i z gustem, oraz na wykonanie poprawne, czyste i 
ładne a wolne od wszelkiej niewłaściwej pretensjo
nalności. Piękny ten rezultat dwóch pierwszych dni 
popisu zawdzięcza szkoła paniom Marji M a r e k ,  
A. i r r a y ó w n i e  i S p i t z e r ó w n i e .

Dziś da się słyszeć najwyższa klasa prowadzona 
przez p. Teodora P o 11 a k &.

Onegdaj cdbył się również popis w szkole p. H. 
Słomkowskiej, uwieńczony wynikiem bardzo dodatnim.

ZapOAledŹ nowych strejków. Strejki robią się 
we Lwowie epidemiczne: jeden z nich rodzi (‘-ngi. 
Stosownie do uczynionej przed kilku dniami zapo
wiedzi zebrało się onegdaj wieczorem w ubikacjach 
„domu robotniczego" w pasażu elektrycznym około 
1000 robotników budowlanych: murarzy, cieśli, r° 
mieniarzy, terrakoe stów, sztukatorów i t. d. celem 
poparcia akcji strejkowej, rozpoczętej przed dziesięciu 

niami przez tutejszych czeladn. ów atolarp'ich. 
Sprai ę referował kamieniarz Ż e l a s z k i e i .  u* 
który po blisko półgodzinnem motywowaniu przed 
stawił zebranym do uchwały szereg rezoluoyj. Naj 
ważniejsza z nich zawiera oświadczenie, że jeżeli do 
dni czternastu majstrowie stolarscy nie uwzględnią 
żądań swoich robotników, w takim razie wflaysey 
lwowscy robotnicy budowlani w liozbie 4000 zaprze
staną pracować; druga uchwala dobrowolne opoda
tkowanie się przynajmniej po koronie z ażdorazo- 
wego tygodniowego zarobku na rzecz strejkujących, 
trzecia przesyła im „pozdrowienie i zaohętę do wy- 
tra-rości". Rezolucje te, uchwalone po krótkiej 
dyskusji, ogłosił referent z balkonu robotnikom 
stolarskim, zalegająoym tłumnie główne skrzydło 
pasaż ;. Podczas dyskusji zabrał głos n&dradca 
przemysłowy p. S t r z e l b i c k i  i oświadczywszy, że 
w żadnym strejkn dotychczas nie spotkał się 1 po
dobnym uporem, jak obeonie, przyznał, iż żądania 
robotników są słnsine, jeżeli bowiem czeladnik nie 
zarobi przynajmniej 36 zł. na miesiąc, w takim 
razie nie wart nazywać się czeladnikiem. Winę za
ognienia się sprawy przypisał p. nadradoa Strzel
bicki głównie właśoicielem w ększych fabryk. W ten 
sposób, jeżeli do dni czternastu spór nie załatwi 
się ugodowo, nastąpi oryginalna i niebywała jeszcze 
u nas komplikacja, iż ujmając się za pokrewnym 
sobie zawodem, liczny, bo około 4000 głów liczący 
cech robotników budowlanych rozpocznie bezro
bocie — dla solidarności. Nie koniec jednak na 
teu. Oto imieniem czeladników piekarskich oświad
czył wczorji] p. Menkes, że w danym wypadku
1 oni solidarnie przyłąozą się do bezrobocia. Zanosi 
się więc na formalną próbę ogólnego strejku robo
tniczego we Lwowie.

Ostrożnie z terpentyną. W domu radcy skai 
bowego p. W. zdari) ł się wezsraj fatalny wypadek 
Słuiąoa Katarzyna Taradajko gotowała tak nieumie
jętnie terpentynę do zapuszczania podłóg, iż nastą- 
)iła eksplozja i biedna kobieta poparzyła się śmier
telnie. Stacja ratunkowa po udzieleniu pierwszej po
mocy odstawiła ją Uo szpitala. Taradajko walozy po
między życiem a śmiercią, gdyż poparzenie jest bar
dzo silne.

Fałszywy ajent policyjny. Przed kilku dniami
w pomieszkaniu niejakiego Kalmana Langera zj wił 
s:ę oszust Szymon Goldstaub z Jakóbem Menkesem i 
przids‘awiwszy go jako ajenta policyjnego Bosen- 
straucha, zażądał wydania garderoby, którą żona Lan
gera miała pożyczyć od Goldstauba. Ponieważ Lan- 
gerowej przypadkowo nie było w domu, zjawił s!ę 
Menkes na dragi dzień, oznajmiając, że musi ją are
sztować, gdy jednakże i tym razem jej nie zaetał, 
zażądał zapłacenia 8 zł. za wypożyezoną garderobę. 
Langer, mając respekt przed władzą, dat ma a conto
2 zł., nazajutrz jednak dowiedział się, że Menkes 
nie jest ajentem policyjnym i udawszy się do praw
dziwego ajenta Rosenstrauoha, poleoił zaaresztować 
obu oszustów.

Przy burzenlir domu przy ul. Supińskiego za
wal .ta się wczoraj ściana na robotrika Karola Cwy- 
nara. Na szczęście skońozyło się jedynie na prze
strachu.

rasa
— Mój ojczb 1
— Mówię, że chciałeś uczynić tyoh, którzy 

cię kochają wspólnikami swojej śmierci, zosta
wiając im wieczny wyrzut, że pozwolili ci przy
gotować się do niej z takim  spokojem, nic nie 
podejrzywająo. Mówię, te  to jest okrucieństwem 
i niewdzięcznością zwracać się do księdza, do 
starca, który cię tak  kocha, aby mu podstępnie 
wydrzeć tajemnice jego miłosiernych pragnień 
i ambicji, obiecując sobie pragnieniom tym za
dość uczynić w ostatniej swojej woli... To sza
leństwo powtarzam, szaleństwo zbrodnicze, które 
śarowo potępiam, przypuszosać, te  Bóg i moi 
biedni przyjmą ten legat krw ią twoją obryzgany... 
szaleństwo... szaleństwo...

— Mój ojcze, przysięgam wam....
— Szaleństwo i k łam stw o! — powtarzał 

ksiądz w najwytssem  uniesienia .. — Od miesiąca, 
wszystkie uczynki twojego życia są kłamstwem...

H rabia zmieszany, nie wiedząc czy ksiądz 
rzeczywiście odgadł jego zamiar, nie przy
puszczając, aby postanowienie jego mogło mu 
być znane, uspakajał starca czułemi słowami, 
które jednak pozostawały bez skutku, bo ksiądz 
nie słuchał ich wcale. I  nagle idąc za natchnie 
niem wrodzonej dobroci, która wskazywała mu 
drogę, wiodącą do portu wśród tej burzy uozuć 
ludzkich, zwrócił się do Marji Anny, która sama 
■dawała się bliską śmierci i przyciskając obiema 
rękami serce gwałtownie bijące, patrzyła na nich 
błędnemi oczyma.

—  Anusia, moje drogie dziecko, powiadam 
c i, Maks chce się zabić!

A ona rzucając się z okrzykiem przestrachu 
i rozpaczy w ramiona księdza, w o ła :

— O mój ojcze, przestań, miej litość ua- 
demną, wszakże ty  jedeu wiesz jak  go koebam I

W tenczas ksiądz uspokoił s ię ; nagła zmiana 
odbiła się na jego obliczu, osiadł na niej wyraz 
dawnej ulgi i uroczystego spokoju... O krzyk 
Marji Anny rozerwał krępujące go kajdany... 
zw racał się on wprawdzie do litości jego jako 
ozłowieka, ale odnosił się także do księdza, 
który wysłuchał jej spowiedzi... A więc ksiądz 
nie ma obowiązku zachować dłużej tajemnicy... 
obawa świętokradztwa przestaje go trapić... 
I  oto na twarzy jego zarysowują się wyraźniej 
złośliwe zmarszczki, oznaki sprytu i przebie
głości, dziedzictwo praojców wieśniaków, którzy 
pracą i podstępem walczyć musieli o ochleb po
wszedni... Ale jednocześnie w oczach jego zaja 
śniał tryum f dobrooi tej duszy, pełnej prostoty 
i tkliwych u czu ć .. A usta gotowe przed chwilą 
do płaczu, odzyskały zwykły niewinny spokój... 
Z nieopisanym wyrazem radości patrzy na Chry
stusa ukrzyżowanego, u stóp którego tak  gorąco 
modlił się do rana, dziękując mu za teu nad
zwyczajny objaw łaski 1 Ale Maks broni się, 
chce zaprzeczyć:

— Ależ mój przyjacielu, przysięgam ci...
Ale ksiądz zatrzymuje go surowym ruchem

ręki.
— Zabraniam  oi przysięgać... Annsiu posłu

chaj wyznania, które kończy pierwszą stronę 
jego testam entu: „Kocham ją  teras, kiedy znam 
jej przeszłość, jeszcze silniej niż wtenczas, kiedy

sądziłem, że jest czystą... kocham ją  zhańbioną 
z wściekłą zazdrością, przeciwko której obronić 
się nie jestem w stanie, a której się wstydzę... 
kocham ją, a lituję się i pogardzam samym so
b ą .. Oto dlaozego umieram. Umieram dlatego 
także, że miłość moja nie znalazła wzajemności, 
bo gdyby Marja-Anna mnie koohała, n ieste ty ! 
żyłbym...

— Księże proboszczu, kto to wam powie
dział? kto się ośmielił?

— Twoja matka, mój synu... czyż nie była 
w swpjcm praw ie? A teraz zwolniony ■ tajemnicy 
spowiedzi, w której to dziewczę odkryło mi ta j
niki swego serca, mogę ci powiedzieć...

Z piersi Anusi wyrwał się okrzyk prze
strachu :

— O mój ojcze, mój ojcze 1
— Mogę ci powiedzieć, że cię kooha od

daw ca — a czując się niegodną ciebie, nie wie- 
rząo już w możliwość szczęśoia, ona, której dusza 
pozostała czystą, ja  ci to mówię, ja, który ją  
znam, mimo jednodniowego upadku, ukry ła  
dumnie swą miłość w głębi serca... Chciałeś 
umrzeć dlatego, że ona cię odpychał*:... ona cię 
kocha Maksie, możesz żyć !

H rabia zaskoczony nagle niespodziewanem 
odkryciem zachwiał się. Nie ohciał wierzyć księ
dzu, sądzą?, że unosi go wrodzona dobroć, i pa
trzył na Anusię, która ukrywszy tw arz <1 dło
niach, milczała. .

(Ciąg dalszy nasńyn).
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Odpow. redakcji. N . N . w Czerniowcaeh. Si 
pan myli się, twierdząc, ii  ir słowach ks/Ludwika 
Bawarskiego: „Przekonałem się teraz, iż Polacy są 
narodem cywilizacyjnym", tkwi dotkliwa obelga, rzu
cona naszej narodowości. Gdyby szanowny pan przed 
napisaniem siarczystej korespondentki był się trochę 
zastanowił nad logicznem znaczeniem słów ks. Ba
warskiego, byłby się pan przekonał, że książę nie 
negował faktu, iż Polacy dotychczas byli narodem 
cywilizacyjnym, tylko przyznał się, że dotychczas 
miał w tym kierunku mylne wyobrażenie, które 
eofa .  Jestto zatem przyznanie się do winy, a nie 
obelga, rzucona Polakom.

O d o l • d f le g m t a  u s ta .
W ystawa. W zakładzie wychowawczo naukowym 

p. Marji Zagórskiej odbędzie się w dnia ch 21., 22. 
i 23. bm., t. j. w niedzielę, poniedziałek i wtorek 
wystawa robót ręcznych, rysnnków i malowideł, sta- 
nowiącyoh pracę uczenie zakładu.

Zjazd Tow. pedagogicznego odbędzie się d.
17. i 18. lipca br. w S t r y j u .

Towarzystwo drukarskie „Ognisko" we Lwo
wie urządza w niedzielę d. 21. bm. wycieczkę to
warzyską w uroczym lasku na „Pasiekach." Zabawę 
rozpocznie koncert muzyki „Harmonji", poczem na
stąpią tańce i gry gowarzyskie. Początek o godz. 
8 1/, popołudnia.

Nadzwyczajne ogólne zgromadzenie członków
Bankn rolniczego we Lwowie odbędzie się w piątek 
26 bm. o godz. 6. popoł. w biurach Banku rolni
czego we Lwowie przy placu Smolki 1. 5.

Odezwa. Komitet TI. wiecu katolickiego we Lwo
wie nprasza obywateli miasta Lwowa, którzyby na 
czas wiecu od 6. do 10. lipca chcieli odstąpić za 
opłatą mieszkania z pościelą i nsłngą, jakoteż te 
osoby, któreby chciały ofiarować takowe bezpłatnie o 
bezzwłoczne podanie adresu i warunków do binra 
informacyjnego II. wiecu katolickiego ul. 3. Maja 
hitel Imperial. Wobec spodziewanej wielkiej liczby 
uczestników wiecu udaje się komitet z gorącą prośbą 
do katolickich obywateli stołecznego grodu, o poparcie 
sprawy ogól nasz katolicki tak żywo obchodzącej

Festyn, w niedzielę d. 21. bm. olbędzie się 
na Strzelnicy miejskiej wielki festyn stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
mieszczan lwowskich pod wezw. bł. Jana z Dukli 
na dochód funduszn wdów i sierót. Program bardzo 
urozmaicony i cel szlachetny ściągną niezawodnie na 
Strzelnicę tłumy publiczności, która nietylko zabawi 
■ ę świetnie, . ale groszem swym przyczyni się do 
otarcia niejednej łzy Początek o godz. 4. popoł.

Zguba. Zegarek znaleziony przy ul. Trzeciego 
Maja d. 19. do odebrania u ucznia gimn. ul. Domsa
1. 1 (róg).

5kłaakl aa cole uźyteozneżol publloznej lub *a-
redowu: ,,

Dr. Alojzy Kraus, złożył wręozone mu przez p. L>a- 
wida Mazura 5 ?t na kolonje wakacyjne.

Zmarli. , .
W Buazaozu zmarł ks. Maksymiljan T r z c i ń s k i ,  

kanonik i proboszcz, przeżywszy lat 65.

Z Warszawy.
U w i ę z i e n i e  P i o t r a  C h m i e l o w s k i e 

g o  w W arszawie nie jest, jak  się pokazuje, o- 
derwanym wypadkiem, lecz jest zapowiedzią 
n o w e g o ,  a raczej n a j n o w s z e g o  kursu, 
jaki zapanował pod rząda,mi hr. Szuwałowa w 
W arszawie.

Korespondent warszawski N . R ef. przesłał 
w tej sprawie wiadomości następujące.

Nie umilkły jeszcze echa „świętaj" korona- 
naoji, aliści jak  grom z jasnego nieba spadły na 
nas nowe a r e s z t o w a n i a  i ś l e d z t w a ,  które 
vutrząsnęły do głębi całą ludnością W arszawy i 
wj rołały protest najgłębszego i najbardziej u- 
sprawiedliwionego oburzenia wśród inteligencji 
miasta.

W  nocy dnia 11. na 12. b. m. o godzinie 
pierwszej, zjechała śledcza komisja, złożona z 
nowomianowego prokuratora oraz sześciu żan
darmów, przed dom dra Piotra Chmielowskiego, 
redaktora Ateneum, wielce zasłużonego history
ka literatury, a otoczywszy wszystkie wejścia 
do mieszkania i pobudziwszy rodzinę i domowni
ków, rozpoczęła rawizję w gabinecie profesora 

i dwojga jego dorastających dzieci. Czy jakieś 
kompromitujące papiery znaleziono i zabrano, — 
o tern nie wiadomo, to tylko pewne, że w o 
oaa >h żandarmó' kompromitującą jest każda 
książka niecenzuralna, każdy świstek pap era, 
niedrakowanego w Warszawie.

Rezultatem kilkugodzinnej rewizji i proto
kolarnego badania rodziny było to, że p r o f e 
s o r a  C h m i e l o w s k i e g o  w z a m k n i ę t e j  
k i b i t c e  t e j ż e  n o c y  o d w i e z i o n o  d o  c y 
t a d e l i  i t a m ż e  i n t e r n o w a n o .

w

Uwięzienie profesora Chrlielowskiega wywo
łało w całej W arszawie olbrzym i i bardzo 
przygnębiające wrażenie. Chmielowski bowiem 
należał, dzięki swej wielkiej nauce i niepospoli
tym zaletom charakteru, do najpopularniejszych, 
po w echm czcią i szacunkiem otoozonyob ludz: 
w W arszawie. Nie masz u nas ani jednego czło
wieka, któryby wierzył w winę Chmielowskiego 
—  to też gw ałt popełniony na cichym praco
wniku rzucił popłoch na całą inteligencję W ar- 
■zawy.

Powszeohnem jest mniemanie, że uwięzienie 
Chmielowskiego jest początkiem i zapowiedzią 
n o w e j  a k c j i ,  jak ą  podejmuje przeciwko in
teligencji polskiej niedawno mianowany towa 
rzysz prokuratora. Przeniesiony tu przed kilkoma 
miesiącami z Lublina wziął sobie za zadanie 
rozpocząó na wielką skalę akcję prowokacyjną 
przeciw Polakom i w raporcie, złożonym do swej 
naozelnej władzy na ręce prokuratora T arana, 
podnić ł, że źródłem niepokojów i antirządowej 
agitacji w Królestwie je s t działalność inteligencji 
polskiej w stolicy. Przeciw niej to skierowano 
tedy-całą  uwagę, a aresztowanie Chmielowskiego 
ma byó wstępem do tej akcji.

W ładze tutejsze rozdrażnione są stanowi
skiem, jakie wobec koronacji i uroczystości 
w Moskwie zajęła p r a s a  w a r s z a w s k a .  N a
turalną jest rzeczą, że dzienniki nasze, zmuszone 
do zamieszczania urzędowych komunikatów i te 
legramów o koronacji, poprzestały w zupełności 
na tych doniesieniach, nie dodając od siebie ża
dnego komentarza. I  w istocie ze stanowiska 
polskiego dziennikarstwa trudno było przypu
szczać , że cenzura wogóle pozwoli zamie
szczać jakiekolw iek komentarze. To bierno za 
chowanie się dzienników polskich wobec koro 
nacji cara, nie podobało się prasie rosyjskiej. 
W skutek tego prezes komitetu cenzury, p. Jan- 
kuljo, zawezwał do siebie wszystkich redaktorów 
pism warszawskich i zgromił ich za obojętne za
chowanie się wobeo tak  doniosłego ' faktu, jak 
„święta" koronacja. Kończąc swą rozmowę z re
daktorami, zapowiedział Jankuljo, że rząd musi 
skierować uwagi i podjąć środki przeciw anti- 
rządowej agitacji pols ej inteligencji."

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoai teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę „Honor", komedia w 4 aktach Suder- 
man’a. Ósmy gościnny występ p. Marcelego Zboiń 
skiego, artysty teatru krakowskiego; jutro w niedzielę 
„Gwiazda Syberji", dramat patrjotyczny w 4 aktach 
ze śpiewami Leopolda hr. Starzeńskiego. Ostatni gj- 
śńnny występ p. Marcelego Zboióskiego i dingi wy
stęp p. Andrzeja Mielewskiego.

„Mały Światek", numer poświęcony pamięci 
króla Jana III., wydrukowany w 15.000 egzemplarzy, 
zawiera: 1. Pi mnik króla Jana III. Sobieskibgo,
rycina. 2. Jan III., wiersz Stanisława Rossowskiego.
3. Tradycje rodzinne króla Jana III., napisał Łucjan 
Tatomir. 4. Rodzinne grody, Anny Lewickiej. 5 Za
mek Oleski, rycina. 6. Marek i Jan Sobiesoy w aka- 
demji krakowskiej, Szczęsnego Rogali. 7. Towarzysz 
pancerny, przez Łucjana Tatomira. 8. Zwycięstwo pod 
Chocimem — S. T. 9. Sierotki kałnskie, wiersz Ste* 
fanji Kossowskiej. 10. Pod mnrami Lwowa, obrazek 
historyczny. 11. Strzała i buóczuk tnrecki, zdobyty 
przez króla Jana I I I , rycina. 12. Sobieski gromiący 
Tnrków pod Wiedniem, rycina. 13. Tryumf króla 
Jana I I I ,  wiersz Sawer. Duchióskiej. 14. Wilhnów, 
opis. 15. Willanów, rycina. 16. Ostatnie chwile króla 
Jana. 17. Grobowiec Jana III. na Wawelu, rycina.
18. Pamiątki po króla Janie. 10. Kamienica Sobie
skich we Lwowie, rycina. Ca ł y  c z y s t y  d o c h ó d  
p r z e z n a c z o n y  na  c e l e  „Tow. S z k o ł y  I n 
d o we j . "  Cena egz. 10 ot.

.Rada miasta Lwowa.
( Podziękowania i zaproszenia. — Urlopy — 

Posiedzenie tajne. — K sięg i pamiątkowa).
Lwów 18. czerwca. P. pręzydent M o c h n a 

c k i  zagaiwszy dzisiejsze posiedzenie zawiadomił 
radę, iż do prezydjum wpłynęło pismo z podzię
kowaniem za kondolencję, którą rada przesłała 
do stóp tronu z powodu śmierci ś. p. arcyks. 
Karola Ludwika. Następnie doniósł p. prezydent 
radzie, iż uchw ała jej, aby na uczczenie 25 lecia 
autonomji miejskiej wydaną była księga pam iąt
kowa, została wykonaną; księga opuścili1 już 
prasy drukarskie i p. prezydent polecił, aby ją  
rozdaoo radnym. Przy tej sposobności złożył 
p. prezydent podziękowanie wszystkim tym, 
którzy do wydawnictwa te j księgi się przyczy
nili, a w pierwszym rzędzie p rektorowi M a
ł e  c k i e m u ,  który stał na czele komitetu zaj- 
jącego się wydaniem tej księgi.

Z kolei sekretarz rady p. radca L u k a s  
odczytał pismo „Sokoła" lwowskiego, dziękująca 
radzie za bezpłatne odstąpienie gruntu pod bu 
dowę krytej ujeżdżalni, pismo fundacji skarb- 
kowskiej, zapraszające radę na popis do Droho- 
wyża na dzień 25. b. m., i pismo zapraszające 
radę na popis szkoły głuchoniemych Bardacha, 
odbyć się mający w środę dnia 24. b. m., pismo 
wydziału związku „Sokoła," zapraszające "adę 
na zlot do Krakowa.

„Sokołowi" lwowskiemu uchwaliła rad. po
dziękować za udział w onegdajszej uroczystości 
Sobieskiego, a tow, „K ahlenberger Kirchenver- 
ein" i jej delegatowi p. radcy Twardowskiemu 
postanowiono podziękować za wysłanie delegata 
i złożenie wieńca.

Urlopy otraymali p Zacharjewicz do końca 
sierpnia i p. Walichiewicz na 6 tygodni.

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniczych, przystąpiła rada do posiedzenia 
tajnego, na którem uchwaliła udzielić 4 tygo
dniowego urlopu syndykowi miasta drowi Ale
ksandrowi P o m i a n o w s k i e m u ,  i mianowała: 
nadetatowym komisarzem konceptowym magi
stratu p. Piotra M o t y c z y ń s k i e g o ,  koncepi- 
stami pp. Tadeusza D a n i e l s k i e g o ,  W łady
sława H o f m o k l a  i Jóaefa K w i a t k o w s k i e 
go , manipulantem administracyjnym przy miej
skiej straży pożarnej p. F lorjana Z ł o t o w 
s k i e g o ,  dyrektora Kasy chorych w Bóbrce.

* *
Rozdana na dzlsiejszem posiedzeniu radnym 

księga pamiątkowa 25-lecia antonomji pt. „Miasto 
Lwów w okresie samorządn 1870 — 1895 liczy 90 
arknszy druku i jest ozdobiona licznemi ilustracjami. 
Treść jej następująoa: Wstęp p. Edmunda Mochna
ckiego; Obraz dziejowy Lwowa, przez dra A. Czo- 
łowskiego ; Pogląd na organizację i działalność da- 
wnyoh wsadź miejskich od r. 1250 do 1849 r., 
przez dr. A. Czołowskiego; „Ustawa prowizoryczna" 
(1848—1895) p. dr. Ostaszewskiego Barańskiego; 
„Pogląd na działalność reprezentacji m. Lwowa 
1871—1895", p. dr. K. Ostaszewskiego-Barańs kiego; 
„Stosunki z irowotne" p. dr. A. Pat Ilkowskiego ; 
„Miejskie laboratorjum chemiczne" p. dr. M. Douin- 
Wąsowicza; „Rozwói terytorialny miasta" przez p. 
M. Kowalozuka; „Pogląd na rozwój szkół lodowych" 
p. M Baranowskiego; „Funda je zostające pod za
rządem gminy p. Karola Jakubowskiego; „Połatki 
stałe we Lwowie" p. T. Hobgarskiego; „Okolice 
i dobra m. Lwowa" p: Leona Dzinbińskiego; „Ma
gistrat m. Lwowa" p. Leona Dzinbińskiego i Edmunda 
Lukasa; „Lwów w cyfrach" p. dr. Ostaszewskiego- 
Barańskiego; „Rozwój ruchn umysłowego i towarzy
skiego we Lwowie od 1870 do 1895“ p Br Komo
rowskiego; „Poczet prezydentów, wiceprezydentów 
i obywateli honorowych m. Lwowa" p. Leona Dziu
bińskiego; „Lwów jako stolica krajn" p Edmunda 
Mochnackiego i Tadeusza Romanowicza.

Ryein zawiera księga 34, a między niemi wi
doki Lwowa z r. 1750, 1772, 1896, ryciny większych 
gmachów we Lwowie i fotografje: _pp. Edmunda Mo
chnackiego, dr. Z. Marchwickiego, dr. Florjana Zie- 
miałkowskiego, Aleksandra Jasińskiego, dra Michała 
Gnoińskiego i Wacława Dąbrowskiego.

Księga owa wyszła z drukarni p. Sujkowskiego. 
Ryciny wyszły z pracowni Trzemeskiego we Lwcwie 
i Angerera w Wiedniu.

Oprócz księgi pamiątkowej rozdono wczoraj ra
dnym tom II. „Pomników dziejowych m. Lwowa" wy
dawanych przez dra A. Ozołowskiego i medal wybity 
na cześć 50 letniego jubileuszu pracy parlamentarnej 
dra Franciszka S m o l k i .

Z Izby sądowej.
Tarnopol 18. czerwci 

(Zabójstwo).
Ław a przysięgłych zajmuje się dziś sprawą 

M ykiety Dyszowego, którego prokuratorja oskar 
ża, że 25 stycznia b r. w Oleksincsch ugodził 
Matwija Palcewicza kijem w głowę tak, iż ten 
że wskntek tego życie postradał, czem s:ę do
puścił zbrodni zabójstwa.

Genezę tej zbrodni opowiada akt oskarżenia 
jak  następuje: W gminie 01ek°<ńce otworzyły
zię dwie partje odmiennego zapatrywania co do 
dalszego użytkowania pastwiska gminnego. Jedna 
z nich jest za wy dzierż? ieniem p a s tw iła ,  jak  by: 
ło dotychczas, draga zaś, do której oskarżuny i 
zabity uąleżeli, jest za "oraniem pastwiska Celem

omówienia tej sprawy zeszły się obie partje 25 
stycunu b. r. w karczm ie a raczej przed kar 
czmą M ortka Blnmenfelda, gdzie w czasie w za
jemnej dość zaostrzonej wymiany zdań doszło do 
tego, że Mykieta Dzyszewy n iek tó rych . gospou ■ 
rzy partji przeciwnej począł słownie i czynnie 
znieważać.

Wówczas to poszkodowany nie chcąc dopu
ścić do w,^kszej aw antury wezwał Dyszowego, 
aby zaprzestał dalszej zoiewagi, lecz Dyszowy 
nie zważając na to, ugodził go kijem po głowie 
tak  silnie, iż natychm iast rnnął na ziemię, od
niósłszy ciężkie uszkodzenie na czole obok oczn.

Dwa tygodnie pói ułej zm arł Palcewicz, 
wedle orzeczenia komisji sądowo - lekarskiej, 
wskntek zadanego mu przez Dyszowego razu.

Oskarżony tłumaczy się tem, że na owem 
zgromadzenia, będąc w karczmie, powstał nagle 
okrzyk, że przed karczm ą się biją. W yszedł 
zatem z karczm y i chciał się pośród zbiego
wiska wymknąć, gdy w tem nderzył go ktoś 
kijem.

Wówczas on laską, którą miał w ręka, 
uderzył na odlew tego, który jego uderzył, 
sam zaś czemprędzej umknął, nie wiedząc na
wet, kogo uderzył. G ly  się później dowiedział, 
iż uszkodzonym jest Palcewicz, odwiedził go 
natychmiast w domu.

Oskarżony twierdzi stanowczo, że nie miał 
żadnego nieprzyjaźnego zamiaru wobec nikogo, 
i że tylko nieszczęśliwy wypadek zrządził, że 
ngodził Palcewicza tak  niebezpiecznie.

Świadek Nykołyn zeznaje, że Palcewicz 
rzeczywiście nderzył Dyszowego laską, uważa
jąc go widocznnie wśród zamięszania i zmroku 
za zwolennika partji przeciwnej, poczem dopiero 
Dyszowy ugodził Palcewicza kijem tak  silnie, 
że tenże zaraz na ziemię runął.

Świadek Ilko Hryoiuk potwierdza to samo.
Wyrok zapadnie wieczorem.

W yścigi krakowskie.
(Telegram” „Dziennika Pol.“)

Dzień pierwszy.
Kraków 19 czerwca. Na wczorajszycn w y

ścigach obecnym był i prezydent ministrów hr. 
B a  d e  n i, który przyjechał popołudniu pocią- 
ciena błyskawicznym.

Upał panował niesłychany, dochodzący 85° 
R. w słońca, loże i trybany były dość licznie 
obsadzone.

W  antraktach przygryw ała muzyka 56 
p. piechoty.

W  biega p i e r w s z y m  — meta 1600 m. — 
o nagrodę „Krakowa" 2 400 koron, z których 
2000 kr. pierwszemu, 400 kr. drugiemu koniowi, 
dla koni trzyletnich i starszych z wykluczeniem 
francuskich z mianowanych 10 koni biegało
3. Pierwszym przyszedł do mety „G avarni" br. 
Gnstawa Springera, dragą „ZazuD" Szreniawy, 
trzecią „Wiosna" hr. Jana Tarnowskiego z Cho
rzelowa.

Totalizator płacił 5 : 7 ;  10 : 14; 25 : 70.
W  biegu d r u g i m  — m eta 1800 m. — 

o nagrodę „Radaw y" 3O00 koron, których 
2.500 kr. zwycięzcy, 500 kr. drngiema koniowi, 
dla koni trzyletnich i starszych wychowanych 
w Galicji, Królestwie Polskim i Rosji, z miano
wanych 7 koni biegało 4. Pierwszy stanął a  mety 
„Zaw adjaka" hr. Jana Tarnowskiego z Chorze
lowa, drugi „Kominek" W ł. Schindlera, trzeci 
„To-on" Fel. Seazighiny.

Totalizator płacił 5 : 19; 10 : 89; 25 : 199.
Bieg t r z e c i  — meta 2000 metrów — o na

grodę „Cadi’ego“, 3000 koron, z których 
2 400 koron zwycięzcy, 600 koron drngiema 
koniowi, dla koni czteroletnich i starszych wszy
stkich krajów, z mianowanych 6 koni sprowadził 
do starta  2. Pierwszy stanął u mety „Barinkay" 
br. Nat. Rotszylda, dragą była „G retchen" Wł. 
Schindlera.

Totalizator płacił 5 : 6 ;  10 : 12; 25 : 64.
W  biega c z w a r t y m  — meta 1100 me

trów — o nagrodę „Dyrekcji" 10.000 koron, 
z których 8000 zwycięzcy, a 20j 0 drugiemu 
koniowi, dla dwulatków wszystkich krajów z 
mianowanych 39 koni biegało 5 Pierwsza przy
szła do mety „Thisbe" Aleksandra Lederera, 
druga „Bottine" Rob. Lobaudyego, trzeci 
„Scotch Boy" Szreniawy.

Totalizator płacił 5 : 2 9 ;  10 : 5 9 : 25 295.
W biega p i ą t y m  „sprzedażnym" — meta 

1600 m — o nagrodę 2000 koron, z których 
1600 zwycięzcy, 400 drngiema koniowi, dla 
koni trzyletnich i starszych wszystkich kraj! r 
z mianowanych 12 koni biegało 6. Pierwszy 
przyszedł do mety „Uoriolan* Aleks. L ederera, 
drugi „Dobrou noc" hr. Józ. Giżyckiego.

Totalizator płacił 5 : 9 ;  10 :1 9 ;  25 : 93.
W  biega s z ó s t y m  — meta 8200 m. — 

o nsgrodę „W awelu" 8000 koron, z których 
6000 pierwszemu, 1400 drugiemu i 600 trze
ciemu dla koni trzyletnich i starszych wszyst
kich kraióu z mianowanych 15 koni biegało
4. Pierwszy przyszedł do mety „Biegun" Wł. 
Schindlera, dragą była „Mimi Pinson" hrabiny 
Mat. Frise, traecią „Madelaine" br. Springera.

Totalizator płacił 5 : 8 ;  1 0 :1 6 ;  2 5 :8 1
W  biega s i ó d m y m ,  oficerskie steeple chase z 

przeszkodan., — meta 4000 m — o nagrodę 
2000 koron, z których 1400 pierwszemu, 400 
drngiema, 200 trzeciemu koniow* dla koni cztero
letnich i starszych wszystkich krajów, będących 
własnością i jeżdżonych przez oficerów aastrjackich 
w czynnej służbie z mianowanych 5 koni bie
gało 5 Pierwszą przyszła „Angora" porucznika 
Stan. Janoty Bzowskiego (1 p. nł ), drugim był 
„Broisz" rotmistrza W ład. Kundla (8 p. nł.)

Totalizator płacił 5 : 26; 10 : 53, i 5 : 268.
Wyścigi skończyły się o godzinie 7.
Po wyścigach hr. Badeni był na obiedzie 

a  hr. Andrzejów Potockich „pod Baranam i", po
czem o godzinie 10. wieczorem odjechał do W ie
dnia.

Delegacje wspólne.
(Telegr „Ozien. Polsk.“)

Budapeszt 19. czerwca. W  delegacji austrja- 
ckiej w dalszym ciąga dyskusji nad kredytem  
okupacyjnym del S l a m a  najpierw po czesku 
potem po niemiecku żądał przedłożenia bośnia
ckich zamknięć rachunkowych, ubolewał nad 
nciskiem i nędzą lada w okupacyjnych krajach, 
zapytuje, czy korzyść z udsiału B jśuji w wy
stawie węgierskiej stoi w jakim  stosunku do 
wyłożonych kosztów, oświadczył w końca, że na
leży. wpierw własne Indy Austro W ęgier zado 
woltć, przez co by monarchia zdobyła sobie 
także w ię k s i  laufanie państw bałkańskich.
( Oklaski u Młodocscchów.)

Po dłdśszej dyyskusji, w której wziął udział ; 
minister K a l l a y ,  przyjęto k redy t okupaoyjny

bez zm>c.r>y, dalej zwyczajny i nadzwyczajny 
budżet Ma rynarki bez dyskusji i b e t  zmiany, 
oraz budżet najwyższej izby obrachunkowej, 
budżet wspólnego ministerstwa skarbu i k redyty  
dodatkowe.

Przyszłe posiedzenie dziś.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 19. czerwca. Minister B i l i ń s k i  

wyjeżdża dzisiaj w sprawie ugody do Buda
pesztu.

Wiedeń 19. czerwca. Cesarz przybywa tutaj
22. bm. Pierwsze audjencje wyznaczone są na
23. b. m.

Turyn 19. czerwca. Oazetta Piemontese do
wiaduje się, że Baratieri stanie przed komisją 
dyscyplinarną, która go najprawdopodobniej po
zbawi stopnia wojskowego i wykluczy z armji.

Berlin 19. czerwca. W  parlamencie przyszło 
do gwałtownych scen między dep. M irbachem 
a rządem. Konserwatyści żądali, aby na listy za
stawne ziemskie dawano w Bankn rzeszy większe 
pożyczki. Prezydent banka Koch odpowiedział, 
iż wniosek ma na celu sztuczne wyśrubowanie 
kursu tych papierów, które to oświadczenie w y
wołało gwałtowny protest.

Bruksela 19. czerwca. Na zgromadzenia, 
odbytem pod przewodnictwem prezydenta par
lamentu przyszło do krwawego starcia między 
socjalistami i klerykalnymi.

Rzym 19. czerwca. D ekret królewski og ła
sza wojnę w A fryce za ukończona

Madryt 19. czerwca. F rancja i Rosja za
gwarantowały podobno Hiszpanji posiadanie 
Kuby.

Paryż 18. czerwca. Gauloi i donosi, iż am
basador angiełski we W iedniu zostanie następcą 
Dufferina, dotychczasowego ambasadora angiel
skiego w Paryża.

Paryż 1H. czerwca. Na radzie ministerjal- 
nej postanowiono pociągnąć arcybiskupa z Oam- 
bray do odpowiedzialności przeć. radę afanu 
z urządzanie procesji Bożego Ciała.

Ateny 18. czerwca. W edług telegramu z Ka- 
nęi wojska tureckie miały spalić około 20 wsi. 
Tureckie statki strażnicze pojmały łodzie, wio
zące pod grecką fi-gą broń i zapasy wojenne.

Wiedeń l f .  czerwca. Rafinerzy nafty podjęli 
na nowo nkłady kartelowe.

Paryż 18. czrwca. Wiadomość o zamrrdowa 
nin markiza M o r e s u  w Tnnisie potwierdza się. 
Wymordowano również jego służących Rabusie za
brali mu towarów wartości 40.000 franków.

Paryż 19. czerwca. Z parowca „Drnmmond" 
uratowo zaledwie trzy osoby z przeszło trzystu osób. 
Jak widać z listy pasażerów, na parowcu nie znaj
dował się żaden poddany austrjacki.

Paryż 19. czerwca. Uwięziono tutaj trzy osoby, 
podejrzane o zamordowanie baronowej Yalley. Uwię
zieni przyznali się w zupełności do ozynH morder
czego. Baronowa pozostawiła 300.000 fr., dom 
w Paryżu i zamek w Poitou. Nie jest ona córką, 
lecz siostrzenicą ministra hr. Moutbel. Spadek po 
niej dziedziczą kuzynki jej księżna Larochefoucauld 
w Paryżu i hrabina Jankowies na Węgrzech.

Genua 19. czerwca. Król brazylijski w Genui 
otrzymał od swego rządu rozkaz telegrafiozny, 
ażeby niedopuszczał do emigracji wychodźców 
galicyjskich do Brazylji, nawet tych, którzy na 
własne koszta wyjechać pragną.

Rzym 19. czerwca. W parlamencie odpowie
dział minister spraw zagranicznych na interpe
lację Imbrianiego, który zapytał, jakiem  prawem 
policja austrjacka aresztowała W łocha nazwi
skiem Falcone, który na terytorjum  włoskiem 
miał się wyrazić wrzekomo obraźliwie o cesa
rzu austrjackim. Minister rzekł, że istotnie are
sztowano owego Falcone na terytorjum  austrja- 
ckiem, wszelako na reklam ację rządu włoskiego 
już go wypuszczono na wolność.

Im brisui oświadczał, że ubolewać należy 
nad tem, iż obywatele bywają tak  często a re
sztowani za byle jak i niewinny w ykrzyknik, 
mimo to wyraża mówca ministrowi spraw ' za
granicznych uznanie za akcję, wdrożoną w tej 
sprawie i za osiągnięty rezultat.

Ateny 19. czerwca. Z Gerigi na Krecie 
donosrą, że w prowincjach Kissamo i Kydonji 
T urcy znów palą i mordują. W ojska tureckie i 
powstańcy stoją naprzeciw siebie w silnych pc 
zycjach. F lota turecka rozciągnęła surową blo
kadę wybrzeży K rety i nie pozwala kobietom i 
d: nciom odpłynąć z wyspy. Położenie chrze
ścijan jest krytyczne, gdyż nie mają oni podo- 
statkiem żywności.

Wiedeń 19. czerwca. Staraniem tutejszego sto
warzyszenia polskiego „Strzecha* odbyło się wczoraj 
w kośnieje św. Rnprechta nroczyete nabożeństwo ża
łobne za dnszę Sobieskiego.

Wiedeń 19. czerwca. Dzisiaj wydarzyło się 
utaj kilka porażeń słonecnyeh.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 19. czerwca.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 348 50, Węg. 
Kredyty 37750, Anglobanki 156 —, Wiedeński 
„Bankverein“ 1 3 9 — , Unjony 285‘—, Laenderbanki 
253 50, Sztacbany 356 25, Lombardy 102 •—, Elbe- 
thals 276 —, Kolej północno-zachodnia 267-— , Ty
toniowe 172-—, Rima 234 50, Alpiny 78 75, Ren
ta majowa 10145, Węg. renta koronowa 98 90, 
Losy tnrejkie 53 30, Marki niemieckie 58’8 l ,  na 
czerwiec — ‘—.

Berlin 19. czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna : 
knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P ai dat). Kredyty 218 75 (349 35), sztacbany
151 60 (356 28), ‘ombardy 43 90 (.103 05), Disconto 
207 40. Usposobienie mocne.

Frankfurt 19. czerwca. Giełda wczorajsza wie
czorna, knrsa końcowe. (W nawiasie podane cytiy 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 295 87 (348.95), sztac

bany 306-— (356 05) lombardy 19 *5 (102 60^

Laura 153 —, Harpener 158 10 Disconto 207 20. 
Usposobienie spokojne.

TELEGRAM  G E d DOWY.
Wiedeń, dnia 19 czerwca godz. 2 . min. — . 

Akcje kred. 850*37 Gal. ebl. pro,). 97*25
Alpiny 79‘60 W ied. losy — • —
K redyty węg. 3 7 0 — Akeje tytoń. 17J-—
Anglobanki 158 25 4°'„ Poż. kraj.
Unjony 286 25 z r. 1893 97 40
Ludwiki — *— Elbethale 276 —
Nordbany — *— LUnderb&nki 254* —
Lombardy 102 25 Renta zł. węg. 122 80
Losy tureckie 54 80 BankTereiny 138 75
Staatsbany 85875 W spólna rentap. — —
Czerniowieckie 289*— Ruble 127 50

Z izby handlowe] i przemysłowe].
Lwów maja 19. czerwca 1836 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 21750 do 22j-—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 28S*— do 298'—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji s8.'-— do 39 V—. Banku krod. 
galie. po 200 zł. w. a. 210 — do —'—. Garbarni w Rze
szowie po 200 zł. w. a. 200' — do 203'—. Fabryki wa
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 350-— do 260'—.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/, 
w. a. wylosował, z 10* prom. 110-3'J do 111-—. Banku 
hipot. gal. 4‘/»* w. a. los. w 50 lat. 99'sO do 100-50 
Banku hipot gal. 4°|„ w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 96 60 do 97 30 Banku krajowego 4'/.* w. a. 
los. w 51 la t 100-50 do 101'20. Banku krajowego 4* w. 
a. los. w 57 lat 97-50 eo 98*20. Tow. kredyt galie. 
ziemsk. 4% (L emisja) 9810 do 9880. Tow kredyt. 
gaJ. ziem. 4* los. w 41'/, la t 97 70 do 98 40. Tow. 
kredyt gal. ziem. 4* los. w 56 latach 97-50 do 98 20.

III. Obligl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97*50 do 98*20. Buków, funduszu propinaoyj- 
nego 5* w. i 10i'— do — . Kom. Banku krajowego 
5* w. a. II. em. 102*— do 101*70. Komunalne Banku
krajowego 4'/.* w. a ILI. em. 100'— do lUO-70. Polyezki 
krajowej 6°/0 w. a. 105-— do —•—. Pożyczki kraj. 4'/ ,“|0
w. a. 100- — do 100-70. Pożyczki kraj. 4*/„ w. a. z roku 
1891 97-10 do 97*80 Pożyczki kraj. 4*/, pe 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 97'3(J do 9 8 —. Pożyczki 4*/, 
gminy m iastl Lwowa 9r' — do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa «d 25 — do 27-—. Miasta 
Stanisławowa od 42* — do —*—.

V. Mi i f. -uk&t oes 5*61 dc 5-7'. Napoleondor—*—. 
od 9-50 do 9 60. Pó^imperj ł  9-60 u.. —*—. Rubel 
ros. srebrny 1-20'— o 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy 
1*26 60 de 1-27.70. 100 marek niern. 56*60 do 59 10

Przyjechali dc Lwowa
dnia 19 czerwca 18% r 

HOTEL ŻORZA. J. Czerniakowski z Ki płaczki. J  
Groiński z Cieszanowa. Ks. A. Sus z Rudek. J. Ro- 
maszkan z Aaaji. A. Nakko z Oau„sy.

N A D E S Ł A N E .

Rękawiczki glacś męskie
kolorowe i czarne od 1 zł. 40 e t w największym wyborze 

polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
L m  A w

plac Marjacki 1. 6.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3,
k u p u |e  i e p r z e d e ) e  w s z e l k i e  p a p ie r ?  aser>  
t o i s i o M ,  lo s y  i m o n a ty  po  n a j t a n u y u  

s u r a i e  d z ie n n y m .

P R O M E S Y
n a  w i e d e ń s k i e  l a s y  k o m u n a l n e  po 4 zł 50 ot.

wrtz ze stemplem.

Ciągnienie l. dpoa. r. b.
Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  koron, 

na 8°/„ losy austr. Zakładm k r e d y isw e g e  
s ie n i .  II. emisji, po 1 zł. 75 o t wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia €. llpoa r. b,
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza zię o dołącz. - 
nie 20 ct. na portorjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż złe- 
eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer
pania zapasu nie mogłyby byó wykonane.

U Odróżniajcie prawdę od blagi II
Dwa meds' zasługi otrzymał S. W. Nlomujewskl za 
wyrób znakomitych tatek nieklejonyoh 1 — Takiem 
odznac.eniem żadna fabryka tutek poszozyció się 
nie muże, poleca się również tutki klejone , pra
wdziwego p-pieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowakiego 11 Wszędzie do nabycia.
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Dr. Marjan Hawranek *
były elew kliniki wewnętrz. Kahlera w Wiedniu, były 
sekundaijusz szpitala powszeohnego we Lwowie, mle- 
«zk% i ordynuje przy ulicy Chramcówki numer 18 w 

Z a k o p a n e m .  1599 1—2

Lekarz chorób wewmętrznfch
specjalista ohoi ób:

płuc, gardła, nosa i uszów

Dr. Teofil Staehiewicz
b. wieloletni asystent dr. Brehinera w Goerbersdorfie ete. 
1533 o r d y n u je ,  L w ó w  p l .  M a r ja c k i  8 . 1—6

Do sprzedania
W i l l a  — pięknie położona, obszerna, % kom
fortem urządzona, przy zbiegu ulicy Kochano
wskiego i Pohulanki z ogrodem przeszło 1 morg 

liczącym.
D w a  d o m y  p a r t e r o w e  tamże, w stylu 
szwajcarskim z ogródkiem, każdy na jedną fam ilję.

Wiadomośó w willi u właściciela, lub w Admi- 
nistrac Dziennika. 1—2

CA
d
O*

Najmodniejsze krawaty angielskie
we wszystkich kolorach

poleca :

Marcin Meller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego)

T E A T R  L E T N I .
D z i ś :

Gościnny występ Marcelego Z b o i ń  s k i e g o ,  
artysty teatru  krakos kiego.

HONOR
k°m dja w 4 aktach H Sudermana.
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PSTRA WSTĘGA.
Z ANGIELSKIEGO.

Przeglądając moje notatki o tych siedmdiie- 
sięciu kilka wypadkach, według których praei 
lat ośm badałem sposób wykrywania roamaitych
rzeczy przez mego priyjaciela — Charloke’a 
llolmsa, znajduję międay niemi wiele' tragi
cznych, kilka komicznych, ogromną ilość wprost 
dziwnych, ale ani jednego zwykłego lab małost
kowego. Z wszystkich tych różnorodnych spraw 
nie prsypominam sobie ani jednej, któraby no
siła na sobie tak  ponure piętno, jak  sprawa, sto
jąca w związku z dobrze znaną w prowincji Sar- 
rey, rodziną Royloth z zamku Stok-Moran. Szcze
góły tej sprawy odnoszą się do pierwszych lat 
ruej przyjaźni z Holtnsem, jeszcze przed moim 
ślubem, gdyśmy obaj mieszkali razem w naszem 
mieszkania na Baker Street.

Oto, jak  się rzecz miała
Na początku kwietnia 1885 r. przebudzi

wszy się rano, spostrzegłem przy mojem łóżku 
Charloke’a Holmsa, ubranego zupełnie. Holms 
wstawał zwykle późno, zegar zaś stojący na ko-

DKOBNE OGŁOSZENIA.

D o s ł e s i e a i a  r o z m a i t e
po l 1/* centa od wy rasa.

minka, wskazywał wszystkiego kwadrans na 
ósmą i dlatego spojriałem na niego s zdziwie
niem i pewnym gniewem za naruszenie mych 
zwyczajów,

—  Bardzo mi przykro, ńe cię zbudziłem, 
Matson — rzekł on — leos tego ranka przyszło 
nam wszystkim rano wztawaó. Prsedewssyzt- 
kiem zbudzono mistrezi Hudson, ta prsyzsła do 
mnie, a ja do ciebie. Jakaś panna przyszła tu
taj, jak mówią, wielce wzruszona, i pragnie się 
widzieć ze mną. Siedzi i czeka w salonie. Skoro 
młode panny tak wcześnie jeżdżą po Btolicy i bu
dzą ładzi, to należy przypuszczać, że mają coś 
ważnego do powiedzenia. Jeżeli zaś wypadek 
ten okaże się interesującym, to prawdopodobnie 
będziesz go pan chciał znać od samego poosątku. 
Na wszelki wypadek więc przyszedłem pana 
zbudzić.

— M a'z rację, mój przyjacielu, będę gotów 
w tej chwili.

Nie miałem większej przyjemności, jak  to
warzyszyć Holmsowi w takich okolicznościach, 
ubrałem się dlatego pospiesznie i sa kilka chwil 
byłem  gotów do pójścia s nim do salonu.

Prsy oknie siedziała tam kobieta, z gęstym 
woalem na tw a rz y ; gdyśmy weszli — wstała

— W itam  panią — rzekł wesoło Holms. — 
Jestem  Charloke Holms, a to mój przyjaciel i

kolega, doktór Watson, w obecności którego mo
że pani mówić tak samb swobodnie, jak ze mną 
w cztery oczy. A, dobrze, że miztreaz Hudson 
domyśliła się napalić w pieou! Proszę, przysuń 
się pani bliżej do kominka, natychmiast każę pa
ni podać'filiżankę gorącej kawy: widzę, że pa
ni drżysz z zimna.

—  Drżę to prawda, ale nie z zimna — od
parła oichym głosem nieznajoma, Biadając bliżej 
kominka.

— A więc z ozrgóż ?
— Ze Btrachn, mr. Holms, z okropnego 

stracha.
Po tych słowaoh podaiosł* woalkę. Spo

strzegliśmy, iż znajdowała się w bardzo wielkim 
w zburzeniu; nie mogła mieć więcej jak  lat 
trzydzieśoi, włosy jej jedaak  miejscami przed
wcześnie posiwiały, a wyraz twarzy był zm ę
czony i cierpiący. Charloke Holms obrzucił ją 
swym bystrym, uważnym wzrokiem.

— Nie bój się pani — rzekł do niej, 
uspakajając ją i nachyliwszy się nad nią, a pa
trząc na jej ręce. — Natychmiast się dowiemy, 
jak skrawa stoi i bez wątpienia załatwimy 
wszystko. Jak  widzę, przyjechałaś pani dzisiaj 
rano koleją żelazną.

— Czyśbyś mnie pan zn a ł?
— Nie, widzę jedaak połowę biletn po

wrotnego, którego koninasek wygląda z pod 
rękawiczki na dłoni. Wyjechałaś pani prawdo
podobnie rano s domu i musiałaś pani dosyć 
długo jechać w kabrjolooie, po ciężkiej, błotni
stej drodze do ataoji.

Nieznajoma drgnęła silnie i zdumiona spoj
rzała na niego

Nio w tern dziwnego — rzekł Holms, 
uśmiechając się. — Lewy rękuw paltocika pani 
obryzgany jest błotem przynajmniej w siedmiu 
miejscach. Błoto to jest jeszcze zupełaie świeże. 
Nie znam innego wehikuła, któryby tak bryzgał 
błotem jak kabrjolet, a przytem trzeba w 
nim siedzieć po lewej stronie od stangreta.

— Nie wiem, jak ą  drogą pan się o tern 
dowiedziałeś, w każdym razie jednak  to wszystko 
prawda — rzekła. — W yjechałam  z domu rano 
przed szóstą, przyjechałam  na stacją Laterhead 
po kwadransie na siódmą i przyjechałam tuts.j 
pierwszym pociągiem Przyszłam pana powie
dzieć, że nie mogę dłnżej tak żyć, że be^wa 
rnnkowo oszaleję, jeżeli to tak dłużej potrwa. 
Nie mam nikogo, do kogobym się mogła zw ró c ić ,  
prócz jednego człowieka, Który kocha mnie z 
całej dnszy, w tym  wypadka jedaak nic pomódz 
nie może. Słyszałam o pa iu mr. Holms, od mi- 
stress Farintoa, której pan tyle pomogłeś w cięż
kich chwilach jej życia. Ona to dała mi pański

adres. Proszę pana, ozy nie możesz mi pan po
módz, chooiażby tylko w ten sposób, że posta
rasz się rozświetlić tę gęstą ciemność niewiado- 
mośoi i tajemnicy, która mnie otacza? W tej 
obwili nie mogę pana niorem wynagrodzić za 
pańskie uwagi, leo> za miesiąc lub sa dwa wyjdę 
za mąż i sama będę rozporządzała dochodami 
z mego majątku — a wtedy zobaczysz pan, że 
umiem być wdzięczną.

Holms podszedł do binrka, wyjął z szufladki 
maleńki notesik i zaczął go uważnie prze
glądać.

— Farintoa — rzekł. — Ach, tak, przypo
minam sobie 1 Była to sprawa z djademem opa
lowym. Zdaje się, że to przed Łebą jeszcze było, 
Watson. Mogę tylko powiedzieć, że bardzo chę
tnie poświęcę się na pani nsłngi z tą samą gor
liwością, z jaką działałem w interesie przyja- 
ciółki pani. Co się tyczy wynagrodzenia, to znaj
duję je zbyteozuem, a co aię tyczy wydatków, 
które poczynię w sprawie pani, to zwrócisz mi 
je pani, kiedy oi się będzie podobało. Teras po
proszę panią, abyś nam opowiedziała w j z  itko, 
co może nam <Ĵ ć pojęcie o oani sprawie.

(C ią g  in lttsy  n a s tą p i)

Dr .  S t a n i s ł a w  S c h f t t z e l  adwokat 
w Dr/.fź na- h. poszukuje Voneypienta.

Adw okat dr. Bcrlstein w Delat/nie 
poszusuje rut mwaaego koneypienta.

p r y n d z a  m a j o w a  zł. 2.38 et 5ciu 
J  i ilewa posełka — Zirząd Dworu 

Ł i\  zyn-Brzeiany.  417

T a r t a k  z piłą wstęgową (g ro m  Band- 
ge) jest d sprzedania — wiado

mość Administracja .Dziennika" Lwów.

9 AV

m agazyn y  ma m eb le  lub  
tow ary  w suterenach al. Kslseza

S S l » » z l i a n i a  1 a k ł e p y
po 1 cencie od wyrazu.

DokdJ frontow y u ie a  Cicha 1 
1 (plac Chorążczyzny) od 1. lipea.

Dw a pokoje fron tow e z kuchnią 
(osobną), piwnicą i t. p. ul. Teatral

na 16.
t /o c h a n o w sk ie g o  10, 2 pokoje, 
IV kuchnia I. p ię tro ; 1 pokój, kuchnia 
parter od 1. lipea. 476

Na  sezo n  le tn i  2 pokoje, kuehnia 
s km pletnem  umeblowaniem; pokoje 

kawalerskie s meblami. Łyczakowska 15.

0
sob a  m ło d a  p~-znkuje lm isssess- 

nia do gospodarstwa; w wolnych
chwilach z.j*d się mols krawieasyiną 
lub bielizną. Zaa się ti za mleesarnl. 
»S. 11.“ Newy Sąoi, p e su  restante.

A d m in istra to r  p oezty  s ssdol-
i \  nieniem telrgradusnem , Toszukuje 

Dninistracji, względnie posady ekspe
dytora od 1. Lipea lub Sierpnia 1696. 
Adres: .Adm inistrator* Janów obok
Tnin-ow li.__________  48S

Me c h i i lk  n o n  t e r ,  i ; eraoję lo-
koraooi), inłoearń i nnych massyn 

nt#i iniej.-en z gwarancją uskutecznia, 
o ozim pcświsdc. ą chlubne świadectwa
;«iecająee. Adres: Mechanik G. poste 
:e łta„ ;e  Lwów. 181

O k l e p  naroiny od plaon Trybnnal- 
■J skiego i nl. Teatralnej 16, a 3 wcho
dami i 2 oknami w/sUwowsmi (dotych- 
osas handel wędlin).

Korespondencja prywatna.

T Y L K O
W  R E S T A U R A C JI

NAFTUŁY TOEPFERA
u lica  T ry b u n a lsk a  1. 12, dom w łasn y , 

m ożna ' d ostać codz ienn ie  o godzinie 8. rano  
0 9 "  gorące śn iad a n ia , 

C E N N I K :
I P ieczeń  w ieprzow a z k a p u s tą  . . , 15 ct.

S iek an e  p łn ek a  .  . . , , , 12 „
F lac zk i . . . « . , . . l i  „
N óżka cielęca z ch rzanem  . . « . 10 „
K iełbaska  z ch rzanem  • . . . 5 p
K aw io r . . . .  . . . . 15 n
O biad  w  abonam encie . . . . 40 „

W szelk ie  n ap itk i w  na jlep szych  g a tnnkach  
po cenach  naju m la rk o w ań szy ch  ■, d la  pew ności, 
że pochodzą z m ojej ree tau rac jl, daję  odbiorcom  
znaczk i. N ajlepsze W IN A  po cenach  n a j ta ń 
szych , począw szy od 40 ct. H tr.

Z w ysoklem  pow ażan iem
_____________ Nzftiilz foopfer.

p ę k a w i c z b i  angielsk'^, damskie 
i \  m e s li1. Spiuki, Szpilki do 
k: lw i1 uej. awLśe. Wyroby skór/aue 
polew ponaj miarkowsńizych cenach

J A N  C H L F B O W t f f f t
ul. Halicka 1. i, obok kaplicy Boimów. 

z..jm tfeaHHwaaMai wwasaBaawi—
K l a c z  5-letn;a gaisd i. ,5 miary, do

brze ujeżdżona z wó.ikiem i angiel
skim chonnntem Ino bez do sprzedania. 
Loski we zgłoszeni* przyjmuje ,,od ndresą 
Mirciu Patryn w Strzyżowie uad Wisło
kiem.

D o d u ch a  — który mi bolssną 
sprawił priykr id, któremu aut ć zdawał* 
się, że mi jest pekrewnym. Sądzi mule 
nietylko pospolicie 1 eissprawiedllwie, 
a lt nadto w sposób uwłaczający mejsmr 
Loaorowi. I  w zagrodę za tę krzywdę 
mi wyrządzaną .przepisy enleiawe* mnie 
przez duch* zalecane, pentany by teraz 
skłonió Go dc udzielenia mi kilka ehi *1 
posłuchania. 483

3  4 ) 0 0  P ofcoi t a p e t  na składzie 
i v w v  ckatyjuie tanio poleea 

A . K r z y s z to fo w ic z ,  we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2 . 359

A p t e k a  z " lalrością murowaną i ogre- 
dem z wolnej ręki do sprzedania. 

1*1 T.tad<>m(śi w Admiuist acji
„Dzionnika Polskiego11. 475,
D * ą d t «  posiadający stndja rolnicze, 
A  2? la t pr-.ktyki, biegły w kulturze 
łak tcrfowych i uprawie kartofli ua 
wielką sial*, poi ca się od 1. lipea 1396. 
Iż . G h yć ko ,  Sądowa Wisznia. 439

B U L I O N
mięsny i dziczyzny najpr.elniejszy 

po zł. 4, 6.40 i 7.20 za kilu
poleca handel

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

K B Ę C 1 L E ,  
K U L E  d o  K R Ę C I L I

z miękkiego rfreewa
i

„ L i g m i m  s a n r . tu m '*
we wsrystkieh wielkoó. n eb .

EULE BILARDOWE,
Skórki do kPów. Kredę bilardową 

i do tablizzez.
I laslerki do nal lrjauia.

PJaster zielony do podklejauia sukua, 
jakoteż r a m k i  n a  g a z e t y

p* leca l« i6 ] —? 
p o  n a j t a ń s z y c h  e t n e t h

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  R y n e k  3 S.

WmmmsRa—amMiBb i umi—■

T r b t J
3 oUiue, werniksy ,

1 w..eiue priybenr do robót ł  
^tj.tycinseh

1 , n C n M 5"
i.wć*"'- ■*

s Przewóz pasażerów

zczflciii 1«f-M
Ceua jazd 120 marek 

R .  M i i g g e ,  Szczecin
Uulerwiok 7.

f i ż n z i f r  na wałkach aa m z o csy m  
J r  m y c h  płócienne w pasy 

i gładkie tanio poleea A . K rzyszto 
fo  w icz, we Lwowie, plac Halieki 1. *.

p a n n a  sk lep o w a  1 kaucją (bezwa- 
~  luatowo) °0C ?|. znajdzie umiesiese- 
nie. Z głosien i;, tylko pisemne, pod cyfrą

B. do Aduiłuisirteji .Dzień. Polek.*

Kołdry szyte, M ataraee  
_  z czystej włosieni, 

K oi " i  weż Taue, B apy na łóżka 
D r o i i a z k l  libeiy s i na materace 
p< k-ci mtgazyn A .  K BZY 3Z I OFO- 
w l C Z A ,  we Lwowie, pi. Halicki 1. 2.

K O R N E T Y
ory;icalce parjzkie, f-soa M damę 
nW tis i Teresa* pr.wdziwe fiizMny, 
kulorpopiel.ty  i biały pc zł. 7 i 1

Górski . Szydłowski
Lwów. plac M irjaeki róg I l6tmań:kiej.

T r » s i « I y < l a t  n o ta r ja ln y , u zd o ln io n y  do
eubstytuc-ji dr. p ra w  z ośm ioletn ią  

p rak ty k ą  n a  czas n ieobecności p p . n o ta r-  
, uszów w r b jc n r j  porze p rzy jm ie  zastępstw o. 
W iadom ość : nIt. Ż." poste re s ta c tc  Rzeszów.

p o r z y s t a c  h u p o t i !  Ktmienica 2 
piątrowa * ogrodom, wolna od pc- 

(fatlów, w śiód uieściu du sprzedania. 
Info-matję udzieli N iza io w s /c i,  Hotel 
Z >rźa. 466

Nagroda pilności
Książeczki oprawili*, 
Medaliki, Obrazki, 
Krzyżyki, Róża u. e

na premia szkolne
w wielkim wyborze

po aajallszych cenach
poleea 1612 1—3

Wiicfiitr liutbiski
we Lwowie, ul. Kepernikm 1. 2

F A R B Y  O L E J N E
J o  l a k i e r o w a n i a  i m a l o w a n i a  d a c h ó w ,  

s p r z ę t ó w ,  9 / . t a e h e t ,  p o d ł ó g  i t p

T E R  d e s t y l o w a n y

P A P K A  N A . O  A C H  V
Lakiery, Farby, Szczotki, Pondzie

poleca

taniej jak wszędzie
i tylko w doborowych gatunkach

0. T. Wincklera Syn
w e  L w o w i e

u lica  T eatralm a I. 7.

L o s z n k u j e  s i ę  d z i e r ż a w y  oktło 
JT 10;O mergów ornej zitmi. Wyrasg - 
nia i k-n tiak t 10-letni, dobre badyuti, 
U zkfie itte ji kole o.vej i dużtgo m’a- 
kti. W.-domcśe w jiurze g aza  Olsziw- 
tkiego, Lwów. 46s

LWOWSKIE MORSK E OKO
l ą  iele rtairowe, za dworcem kolei ele
ktrycznej, pi między górami, wyrąbane 
w skale, dno betonowane, zasłonięte od 
wiatrów, dzienny przypływ i odpł w 
wody Ż09 hektolitrów, dla Pań od 10 
do J 11 sita dnia, j-koteż niedzi e 
1 śnięta piziz cały dzttń d li Panów; 

cena taniej kąp eli IO  ct.
Ur7ądzono tylko dła chrześcijan.

Bileiy meżna dostać w handlu m as.y i 
u. szycia J o a c fa  lw a u ic h ia g o
łi 1, t 14 Ż rża. 1 lic na miajsen prsy 

»»».*. Jóitf Iwanicki.
9

Księgarnia, skład i w .pożcsisln ia nut 
maiyoznyeh, orać główna sisp sdy  j* 

pism psrjodyeznysk

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

poleca wydane nakładem własnym 
dzieło: 16:5 1—6

E JAWORSKA
K U C H N I A  H I G I E N I C Z N A .

Dr. W. JAWORSKI 
DYETETYKA SZCZEGÓŁOWA.

K rin  Miieiim
ze szezegółowem uwzglpdniem potrzeb 

chorych.
Napisała Ł m a  J a w o r s k a .

Z ws‘ępfm i dodatki, m lekarskim) 
Cm a ił. 3, w ozd. bnej opr. 3.J0. 

Donsbycla we wszystkich ketęgarnlaoh.
1    o M e m m M i .  "m em

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, liladae/.ka, wyczerpanie sił, 
leczą  się  p rze z  użycia

ELMRD 6REZA
z a w i e r a j ą c e g o  w  s o b i e  n i e z b ę d n e  

d o  t r a w i e n i a  e l e m e n t a  :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i.t . P.
E l i x i r  t e n  p r z e p i s y w a n y  p o w s z e c h n i e  

p r z e z  n a j z n a k o m i t s z e  p o w a g i  m e 
d y c z n e ,  j e s t  1 ik ż e  u ż y w a n y  v  w s z y s t 
k i c h  p a r y z k i c h  s z p i t a l a c h .

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

Collin, Aptekarz,. K. ZS, rue Maubcupe, Tmili 
Wt L w o w ie , w eptelteh: pp. K. UlkoloKha, 

Wewlńnkiest Buekera, EbrboTa 1 skle
pi óak lego. . .

W Krakowi w aptekach: pp. Bedpka,
■ _ mmeazuzamz^na

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PA R FU M E R Y A

m?IOLETTESit PARMĘ

ED. PINAUD
■ydle....
Iiustya da
Ttśi tuleten 
Fniii......
tlejek..........
Psśsr ryiowj.. 
loiaslykl. ... 
37, BonP

. AuYioltUei i i  Puui 
1rx Yielettei że P in i 

.. luY iłlłttsi ćePirai 

.. Acx YieletUi ii  Parni 

..iuYiolettesdi Parne 

. .  i u  Yielettei de Parne 

.. Au Yielettei de Parne 
de Strasboarsr. 37

Jedyna niezawodna trucizna
n a  s z c z u r y ,  m y s z y  d o m o w e  i  p o l n e

Przewytara wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. D .ała trując* t y l k e  
na gryzonie fglir*s): szeznr, mysz, królik 
itp.r dis ludzi i zwirrzat domowych jak 
pies, kot, drób itp. n io  a x k o d l i w a  

Wysyłki w puszkach po ct. 30, 6! 
i zł. 1. pocztą o 10 - t. więcnj ( ia  lift 
fracht, i opakow) uskuteezisia odwrotnie 
za pobraniem 2193 1—
Skład I laberatsrjnm przatwarów aiiam 

J A N A  M I C H N I K A  
mag. farm. 

w  B o c h n i .
1 kl. trucizny zł, 2. — 4*1, kl. 7 zł. 60 et 

Hnrtowny sk ła d n a  Lwów: L .  W ł o 
d e k  I  A . K r ą j e w a k l .  — Aptek!: 
Kańeiagz, Madenioe, Mielnica, Przemyśl 
8. Lepianklewiea; Rawa Ruska. Sokal 

Woj nilów. — 8zląek: Bialsko: 
itrlńfkh J»wer>s: A. fantokL

8. Lopii

'„ T h e  K in g  P n e u m a t ic *  K o la
Mod 1 1896 są w te
chnicznym wykoń- 
ozeniu iiijle ;s  o i 
reprezentują m-.rkę 
znakomitą od lat

_  0 ću. W Ki 13V,
Lii*, komplet e z \  )20. Damskie r«'«cry 
< 125 pod iu  ełna „wiranoją. M. Rund
baklz w Wiedniu, Glockecgasso 2, J. p.

sie
d la

Młody crłowiek
p o a l a d n j ą c y  z u p e ł n ą  r u t y n ę
w zawodnie bankiersk m, b t r g ł y  W k o -  
r e a p o n d e i a c j t  polskiej i uiemieokiej, 
/.najdzie u n-nie i.niieszczenie. Właino- 
ręczne (farty polsko-niemieckie, z poda
niom dotishszaeiw ego zajęcia i żąda
nego w jm grodzenia, przy załączeniu 
fotografji i odpisu świad *tw nadsyłał 
aależy pod moim adresem najdalej d* 

dBia 30 ezerwea .896.
August Raczyński

dom bankowy w Krako-rie.

Rardzo pomyślnie rozwijające 
przedsiębiorstwo, utykające jednali 
braku kapitału

poszukuje wspólima
z kapitałem da 20.000 zł.

Zgłoszenia listowne przyjmuje kance- 
larja \Vgo Dra Stefana Fedaka, adwokata 
krajowego we Lwowie ul. Koscius/ki 1. 10

B u c ^ n l ż e r  1 k o r e s p o n d e n t
z kwalifi-acją kasjera, z kaucją, włada 
jąoy wybornie językiem poi,.im , a '*■ mie. 
kiui i francuskim, były urzędnik banku 
we Lwowie, obeenie przee/ło lat 1- 
w wielkim domu kupieckim w Wiedniu
Sraguie dostać się napowró: na posalę 

o większego miasta w U.liejf. Wolałby 
t a 1 owa w banku, towarzystwie zaliczko- 
wem, asekuraoyjnem 1 t. p. Za skuteczne 
pośrednictwo (protekcję i odpowiednie 
houorarjuin. — Żgłeszeuia p#d .Rodak*, 
Wian, IV., BslvzdzragazM 39, III. Stock.

Thiir 11. 1607 1 - 8

Marna i Zatai itUMcir Zittaaitel
morowa. 1 inastyka leeznioza. Massąż. Kuracja dyet. i terenowa. Prospekty 
franco i bezpłatnie. Właściciel i lekarski mierownik:

D r. Sehw elnburg , długol. I. as. prof. W internitza 
i-K a' '!511 1—10 w Wieduiu-Kaltealeutgeben.

i ś A T H Y  Z A U O J U E K  F B O i Z d l .
M._ 3 600 rooznie stałej g iły  mogą zarobić os ‘>y każdsgs stanu, ehcąee się 
zająć w wolnych w godzinach. Ofeity pod N. 8. 316 przyjmuje G. L. Do b# & Co., 

_______________  Frankfurt o./M.

Z A H i z l D  W Y C H O W A W C Z O - N A U K O W Y

K A M I L L I  P O H
założony przez F e l i c j ę  x W s a l l o u ś b t c h  B o b e r e b ą ,  został pcłączcny

z zakładem

Marji Bielskiej.
Z .kład pozestaje w dawnym lokalu z o is7pr::jin ogrodem i przyjmuję uezenice d_ 
8 1 iai szkoły wyd iarowej. j .koteż na kursa dopełniające. Uczenici mogą być: 
d o c h o d z ą c e  na wykłady przed południem, )»Ał p e u s j o n a r k i ,  pozoettjące 
cały azień w zakładzie i korzystająca z wykładów, korepetycji i konwirsaoj 

w obcych językach i stale umieszozoŁo l o e n s j o i m r h l ,
lo tó re  z a p i s y w a ć  n a l e ż y  p r z e d , w  a k a  oj a  m i .

L w ó w ,  u l i c a  P a ń s k a  l .  5 .  16ż2 1 -1 0

Na Wyścigi
polecamy 16,4 1—4

amerykańskie BUGGI na 4 kołach
naiłzwyczajnej lekkości.

E. & J. STROMENGEB
ces. i król. nadworni dostawcy.

L w ów , ul. K a ro la  L u d tc ik a  l. 3.
IH I

Dla Panów.
Nmder walnym wynalasliem jest mój e. k. wył. uprz. goUO- 

nlozay nporot de ssmBttłyola. Uioędownle tam bodtny a p .n t  odda o 
znakomite usługi w esłeblenin męzklsm I wzmaoalo ospałe usrwy.
Fol setne fr  ei lekarzy we wszystkich psńitwach. W  kie iien l łatwe 
de nosi n a i wszędzie m ina  je b r .ć  ze sobą. Prospekt ze świa
dectwami 10 ct. Aparat można sprowadzić jedynie od wynalazcy

J .  - A . i T g o n . f d . S L  032 J—7
Elektryka i właściciela e. k. uprz. w Wiedniu, IX. Tiirkenstr. 4.

Ubezpieczenie p r z e c i w  s t r a t o m  p r z y  w y l u a o w a u t u l  
Taryfa prfmij dla rojbllłszyoh oiągnleń.

K n i w a  e f e k t ó w

4% l.oay z r. 18.'.4..............................................
4%  Donau-D łiinpfscliltTfiilirts losy . . . 
W iodeńak ie losy k um tinalue  
A u strjac k ie  losy  <’/.env. k rzyża*) . . . 
3% Bo den-L osy z  r. 1889*), . * . . . 
Salm -losy  . . . . .
W & M ste in - lo 8 y ....................................................
5%  B aros-P ftk raccr P r.-A c tien  . . . .  
4xh a/o B rd n n e r  ,sta«ltanl. z  r. 1875 . . .
4%  Bohm . W e stb ah u -S ilb e r-P r .....................
4%  Bohm . W t*Htbahn-Goltl-Pr. . . . .
4*/a% B udapestcr-B tad t-A n l.............................
4%  K lisabothbahn S taa tsschu ld  . . . .  
4%  Ft‘rU .-N ordbahn-Pr. z roku  1807 . . 
0% O ttrzer S tad t-A n l. ł  ro k u  1870 . . .
G% (łriśzer .Stadt-A nl. t. ro k u  1876 . . .
0%  S i iU b a h n - P r io r i t a t e u ..............................
5% T riea to r S tad t-A n l. z roku  1876 . .
5% U n ff. Ostb -S t.-O blig z roku  1876 . , 
5% W r. C om in .-A nl. z roku  1867 , . .  
5% W r. C om m .-A nl., G old. z ro k u  1874 .

C ią g u e -
n ie

P r e 
m ie ew . s t r a iy

t, Li|K*a 5-50 ( 7.a sztukc W —
7*50 46 —

n —'65 37*—
n — 10 w 6 —

fi. L ipca — 05 1H* —
15. I .ipca — ■45 Ti 15* -

> B fi* 75 28*—
1. Lipc* -  ‘10 fi* —

1 — *15 f. fl. 100 N. 3* —
-  *05 1
-  -lo 8* —

•05 1*
l — 05 2' -

‘05
n — '35 14* —
n -•05 1 2 -

-*10 i r -
— •30 12*—
— •05 2* —
-*25 n I 6*—
— •25 1 7’ —

•) Udział VYygraneJ, 
czonej p a r tji.

reap, n ży w ilu o ^ c l n a leży  się  w  vrypadkn w ylosow ane nbezpie-

TOWARZYSTWO AKCYJNE M | | r p P | | D ^  
Kantorów wymiany 5yn i Ł i i w U n

I. W a lh « ll«  10 . u . 1S.
we Wiedniu,

684 1—2

Wfdeęrep i <*dj*ewi«Włiay a nśebb Wip"*,

JAWOtZE (EfKlDO ^\ Stacja klimatyczna .......................

Szlazk austr.
wziewalnia lignosuliitu — 

1 w. 1. Urocze połoieaie wśród gór. Pensjouat 
cały rok otwarty, k e z o u  o d  1. m » J «  d o  
h tr w r / .c ś u  a  Stacja kolejowa, poczta i teia 

graf na miejscu. — Irospekty i wyjaśnienia darmo.
I.oksrz kierujący l > r .  Z y g m u n t  C z o p .  lu-pektor Z  kładu K a r o l  F ^ r n e r ,  
3^3 1—10 dzierżawca dóbr.

<XXXXXXXXXXXXDOOOOCXXXX XX. ,
O t w o r z y ł e m  e l e g a n c k i  p o k ó j  X

d o  ś n r a d o ń  i  k o l a c y j  ^
p o l e o a j ą o

bezsprzecznie najlepsze,Piwo pilzneńskie
Piwo bawarskie (Kulmhacher) wyborne,

®?r?/1?IłY marynat różnyc_, juko toż wędlin krajowych i zagranioznyeh.
wielki wybór potraw zimnych i gorących, wszystko zawsze świeże i u-eny 
bardzo niskie.

8 -o c

Z szaeuukiem
St. W ojciech ow ski V  

161 ̂  1 - 4 Akademicka. V*

XXXXXXXX IXXXZXXXXXXXXXX XV

HAM*K(. UF.RBATY G H IŃ SK O -R O SY JSK IE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca poleca najlepsze gatunki

K A W Y
c smaku czystym aromatycznym, 
któi d rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4’/, kilngr 

i woreczku:
P ortorloo  . . * , . 9.— V* k- - .L‘0 
C uba g rubo  e łarnU ta  . 9.58 „ —.90
Ceylon z ielona . . , 10.— n 1.—

„ „ p rzedn ia  . 10.40 „ 1.04
m „ gruba z ia rn . 10.75 „ 1.0S
» w perłow a ,  10.75 „ 1.08

Moce* arab ek a  a rom at. 10,75 ,  l .o s
Jaw *  z ło ta  .  .  , .  ,  10.75 -  1.08

HERBATĘ
z b i o r u  m a j o w e g o :

7i kl. Congo zł. 1.60
Sauchong czarna 2.—

,  zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna 4.—
Melange de Lond. 4.—
Wyslewkl herba

ciane . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep

szych herbat.  . 1.60
■ f  Opakowań In n ie l ic z j  aią. I i

Zamówienia z prowincji wysyłr się odwrotną poestą.

st

Kapujemy i spriedajemy wsielkie papiery wartości. ?e ja k :

Listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kurslo

i wymieniamy: ruble, marki, franki itp. po torsie  dziennym.
P R O M E S Y

do WHyatkioh ciągnień.
U b e  z  p i e  o z  e  n i a  l o s ó w

od straty prsy wylosowaain i  najmnisjszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej.
Zlecenia Z prowincji wykonujemy odwrotną pocitą nie doliomająo

żadnej prowizji. 1078 l —?
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHEŁLEHBEfiG & KREYSER
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

I I
Z ces. król. g p  uprzyw. fabryki

EEBEHiDTU BAYlilli
we Freiwaldan

ces. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dworn

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ,
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelki© inne wyroby
poleca najtaniej hande1

J A I A  H IK IB L i I
W 6  I  w o w i c .  1025 1_7

C t n y  h m rto w rm ai pp. odsprzsdąiąaym. właśoioielom hotelL 
restauratorom, dla sip itali, sakładów kąpielowyck 1 p n b lie u y e£

9 f fb iy W  m  >>rósbl#j % J ł r a k r   ̂ f lb jM m ilA  p o 4  m ts i iU jb  F n i ^ a i k f t  jM te ó n b
W *


